
Nr. 17.
i .

Redaktor:
Dr. ALEKSANDER YOGEL.

U P r r z e d p ła t a  w y n o s i :
We Lw Tle z duetr.wa do domu: miesięcznie iX. 1.50, 

kwartalnie zl. 4 .5 0 , półrocznie 9 ‘zł. Prenutnt- 
ratcr wie miejscowi, składajacr przedpłatę bez-

We Lwowie — Wtorek dnia 23. Stycznia 1894. Rok X X X IV .

pośredni

•■me m. ‘ł .ou , półrocznie »  Z ł .  rreuu»u>=- 
wie miejscowi, składający przedpłatę bez- 
nio w administracyi Gaz. Nar., mają nadto 

praw b e z p ł a t  n e g o  wypożyczania książek z 
ozytelr.. H. Altenberga (dawniej F. H- Bichtera). 

'• pro' łneyi r przesyłką pocztową: miesięcznie2 zł. 
kwartalnie 6 zł., półrocznie 12 zł

z przesyłaą pocztową: .
kwartalnie 6 zł., półrocznie 12 zł 

Za ąrauira kwartalnie zł. 7 .50, półrocznie 15 zł. 
Prenumeratom» .« Gaz. Nar. moga otrzymywać 

tygodnik humorystyczny 8 Z 0 Z U T E K  za do
płatą: miesięcznie 85 ct., kwartalnie 1 zł. — a
bibliotekę pow ieściow ą  b a z . n ar ., wychodzącą
•o piątkn zeszytami za dopłatą miesięczną 40 et., 
kwartalnie 1 zł. 10 et.

Numer kosztuje 6 centów.

•w3rcL1.od.zil w  dwóch, wydaniach, 
dla Lwowa o godzinie % w południe — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

BIUBA B ED AK CYI: Ul. Karola Ludwika 1. 3 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

BI DBA ADSUNISTBACYI; Ul. Karola Ludwika 3
(sklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia I przedpłatę przyjm ują we Lwowb - 
Administracya Ga*. Nar." ul. Karola" Ludwika 1. 3. 
w Paryżu: O. A Jam (Ciborowski), 38 me de Varenne 
Paris, — we W iedniu: llaasenstein & Vogler (Otto 
M&as), Walfischgaiee 10; BudilfMosse, Seileretiidte 2. 
A. Oppelik, Griinang—eMse 12; M.Dakes, Wollzeile 3- 
H, Sehallek, Woilzeile 11 i J. Danneberg, I. Woli 
zeile i. — w Hamburgu: A. 8teiner,— w  ^rank 
furełe ń.M.: Haasenstein & Vogler i G. L. l>aube&C 

 yf W arszawie: Beichmann & Freudler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyeząj...j *a j .-  

dnoiipaltowy ir  Brsł dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  ct. Nadesłane za wiersz lub jeg* 
miejsce 8 0  ot. Głosy publieznośei za w iersz 
lub jego miejeoe 8 0  e t

Milan w Belgradzie.
Lwów 22. stycznia. 

Otrzymaliśmy z Belgradu pod dniem 
dzisiejszym następujące wiadomości: 

„ W c z o r a j  w n i e d z i e l ę  w po
łudnie p r z y b y ł  tu Mi l a n .  Król Ale
ksander oczekiwał i przywitał go z pra
wdziwie synowska serdecznością. Z po
między publiczności odezwały się nie
śmiałe okrzyki na cześć Milana.

Na wiadomość, że Milan tu przyjeż
dża, ministei prezydent G r u i c z  po 
d a ł  s i ę  wr a z  z c a ł y m  g a b i n e 

t e m  do d y m i s j i ,  podając jako po
wód przybycie Milana. Król żądał, aby 
podano inny powód dymisji, Gruicz je
dnak odmówił, mimo zapewnienia króla, 
ii bynajmniej nie dąży do pozaparla
mentarnego rozwikłania sytuacji.

Osobne wydanie półurzędowego Odje- 
ka donosi: Król powołał w sobotę o pół
nocy ministrów i oświadczył że n ; e 
m e g ą c  s am w y b m ą  ć z c i ę ż  kie j 
s y t u a c y i ,  p o w o ł a ł  o j c a.  Na to 
oświadczenie zażądali ministrów'e dy- 
misyi. P o s i e d z e n i a  s k u p c z y n y  
na t y c z e n i e  kr ó l a  o d r o c z o n e .  
Na wszelki wypadek wojsko w kosza
rach ekonsygnowauo".

Z Wiedni', otrzymujemy zaś nastę
pujący telegram:

j,Źfontagsrevue donosi, te król Ale
ksander upatrzył serbskiego pesła we 
W iedniu, Zimicza, jako tego, któremu po
winna być powierzona misya utwo
rzenia nowBgo gabinetu8.

Przybycie M:lana do Belgradu spo
wodowane życzeniem samegoż króla Ale
ksandra, dowodzi, że deszl w Serbii do 
BajWyiszego naprężenia. Wiedtiano, że 
Milan wyjechał z Paryża, ale nie przy
puszczano, aby udał się na ziemię serb
ską* sądzono, se przybędzie do Abbazyi 
albo’ do jakiej miejscowości na granicy 
Serbii, dokąd podąży i młody kr ul, aby 
porozumieć się z ojcem. Wprawdzie u- 
znawano w Serbii, że skutkiem objęcia 
rządów przez Aleksandra, upadła także 
banieya jego rodziców, nawet pomimo 
tego, że Milan otrzymawszy od skup- 
cjj* )  -znaczny fundusz m -spł&eenie 
■woieh djjgów, trzeuł się był przyjazdu 
do Serbii — nie spodziewam się atoli, 
aby Milan z tego skorzystał.

Na każdj ‘ sposób musiał gabiuet 
Gruieza, * którym krói tak jakby zerwał 
był stosunki, upatrywać w przybyciu Mi
lana do Belgradu dowód, że rady gabi
netu nie *n“j da Już więcej posłuchu u 
tronu, co zresztą poprzedrio znamiono
wała ta okoliczność, iż młody król poro
zumiewał się z Garaszaninem i unymi 
opozycjonistami, co stałe się, jak wiado
mo, bezpośrednią przyczyną owego zer
wania stosunków między królem a ga
binetem.

Dzisiaj miała się na nowo zebrać 
skupczyna» a Pasicz doniósł z Peters
burgu, *e na ten dzień do Belgradu 
przybęd*i0> \ ezem wiązano nadzieję, że 
się przesil®111® w spokoju rozwiąże, i że 
Pasie* wraz z Gruiczem i Milanowiczem 
utworzą nowy gabinet, wprawdzie nie 
koalicyj^. obejmujący radykałów, postę
powców i liberałów, ais reprezentujący 
wszys^i® frakcje radykalne, któryby w 
kraju a zarazem w Petersburgu mile był 
widzimy* Czy się plan t3n jeszcze uda, 
po przybyciu Milana do Belgradu, — 
przesądzać ni® podobna.

gról Aleksander ofiarował misyę u- 
tworzenia nowego gabinetu po kolei Ga-
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raszaninowi, Nowakowiczowi, Petrowi- 
czowi, Nikoli „ Jwiczowi, a w końcu libe
rałowi Babowiczow’ , prezesowi sądu ape
lacyjnego, — wszyscy jednak ujrzeli się 
zniewolonymi odmówić, a Petrowicz miał 
nawet oświadczyć : „Moglibyśmy wziąć 
na siebie tę misyę, jeżeli nam Najj. Pan 
dostateczne da rękojmie.8 Radykali byli 
pewni, że król przyparty do muru musi 
się im zdać na łaskę i niełaskę, jakoż 
zamarzali go spowodować do obowiązu
jącego oświadczenia, że ani przewódców 
opozycyi ani deputaeyj antiradykainych 
z kraju przyjmować nie będzie.

Już to byłoby abdykacją, króla choć 
nie z tyLułu, to z władzy królewskiej. 
Król ieszcze miał czekać na przybycie 
Georgiewicza, posła w AteDach, który 
poza stronnictwami stoi i posiada zaufa
nie dworu. Tymczasem miały się poja
wić różne oznaki, że tron Obrenowiczów 
jest zagrożony. W zachodniej zwłaszcza 
Serbii pod przewodem popa Dżuriona i 
chłopa Ranko Tąjsicza ma się organizo
wać partya, która chce przywrócić na 
tron Karadżordżewiczów, a to nie ks. 
Piotra, zięcia księcia Czarnogórskiego, 
ale jego młodszego brata, ks. Arseniusza, 
jego brata młodszego, który ożeirony 
z Demidowówną, jest oficerem w armii 
rosyjskiej i ma mir u dworu petersbur
skiego. Zdaje się, że przybycie Milana 
do Belgradu spowodowała konieczność 
ratowania tronu Obrenowiczów.

Misy? lisi. Zirra i Rzymie.
W powyższej sprawie donosi kores

pondent rzynnki kat. Koln. Vollcs-Ztg. 
oo następuje

„Wiadomoboi, które tak katolickie, 
juk antikatoi.okie pisma wszystkich 

rajów podają o jakiejś „ofieyalnej 
misy i8 biskupa tyraspolskiego, morsi- 
gnora Zerra, którą jakoby otrzymał 
od rządu rosyjskiego, są nieprawdzi
we. Monsignor Zerr opuścił granice 
Rosyi już z początkiem listopada ro
ku zeszłego i jedynie dla tego, aby 
się z choroby gardłowej leczyć w po
łudniowej Francyi.

„W tym oclu otrzymał od rządu 
półroczny urlop. Ponieważ droga z po
łudniowej Francyi do Rzymu nie jest 
daleka, przeto postanowił pospieszyć
także „ad limina Apostolorum * —  miał 
na to także pozwolenie od rządu ro
syjskiego, o które się postarał, prze
jeżdżając przez Petersburg w Irodze 
z swej dyecezyi do południowej Fran- 
Cf' Monsignor Zerr, który w połowie 
grudnia przybył z południowej Francyi

P o w i e ś ć

pnes

lary9 Rodziewiczównę-
(Oltg d»l«*y.)

W tej chwili organy ucicbły, dzwonki 
ją rozległy, głowy i karki ludzkie po* 
łoniły się ku siemi. Nastała cisza uro- 
wsta.

Stefan oddał książkę siostrze i sze- 
nął, wstając:

— Pójdę mu kalikować!
Wielka cisza ogarnęła kościół i ka- 

a j z serca niósł do nieba najgłębsze 
wnenia i prośby.

— O Boże, Ojcze — szeptała panna 
ilieya — daj mi choć po śmierci nad

‘olską raz jeszcze przepłynąć, jak ptak 
o adlata.

— O Boże, daj wytrwać do śmier- 
il — prosił Werbicz.

— O Panie, nie zatrać naa doezczę-

do Rzymu, bowi więc tutaj me z po
lecenia ani na żądanie rządu rosyj
skiego, ale aby poratować swoje zdro
wie i sprostać obowiązkowi swemu ja 
ko biskup. Zwraca uwagę, gdy któ
ry biskup z Rosyi udaje się do Rzy
mu z tej prostej przyczyny, poniew ż 
to dzieje się rzadko; poprzednik bi
skupa Zerra bawił w Rzymie przei L5 
laty ; — tern więcej podejrzany pobyt 
obecny biskupa v  Rzymie, ponieważ 
przyszedł do skutku zaraz po krwa
wych zajściach w polskiej gminie 
Krożaoh.

„Msgr. Zerr kilkakrotnie jednak za
pewniał, że nie ma od rządu rosyjskie
go najmniejszego polecenia, że dalej, 
opuszczając swoją dyeoezyę, n io  o 
z a j ś c i a c h  w K r o ż a o h n  e wi e :

tnie i rękę karzącą zdejm miłosiernie!— 
błagał Różycki.

A wszystkich te organy, dotykane 
ręką natchnioną, nastroiły uroczyście i 
łzawo, że cały kośc ł̂ pełen był wes
tchnień głębokich i szmerów serdecznej 
modlitwy.

Dzwonki przebrzmiały, i znowu me- 
lodya p .płynęła z góry, przejmująca 
■w swej kościelnej, starożytnej prostocie. 
Czasami mięszało się w nią parę akor- 

w m®tywów narodowych; a wtedy 
s arzy odczuwali młodą krew w sobie, 
a młodzi 0glłdali 8ię trwożnie.

myśleli^ 6 1 Polieyi nie —

Powstawali wszyscy. Kostuś zaraz 
poszukał oczami młodej kobiety i po
myślał :

__ Niech sol so ebee będzie, ale się 
ożenię! Ju  ̂ ^  z dnia na dzień nie 
godzi się.

Nabożeństwo dobiegało d0 końca. 
Tłum rzedniał, przed kościołem  i u stołu 
kwestarek zbierali się *najomi, witano
się i rozmawiano.

Na tacę padały grube asygnaty, dar 
dla oka ludzkiego i stosunków; pa
dały także miedziaki, Boża ofiara nie-
snanych.

d z i a ł  i że nawet podczas pobytu 
swego w Petersburgu nic o nich nie 
słyszał, że wreszcie o zapowiedzianej 
encyklice Papieża w sprawie położe
nia katolików polskich pod zaborem 
rosyjskim dowiedział się dopiero z 
pism. Wobec takich stanowczych za
pewnień nie ma mowy o jakiej ofioyal- 
nej misyi jego — a mianowioie pobyt 
jego w Rzymie w żadnym nie może 
byi związku z zajściami w Krożach, 
e których bLkup Zerr w ogóle nie 
wie nic pewnego. Także wiadomość 
gazet o zapowiedzianej enoyklioe wy- 
daje się podejrzaną, gdyż byłby o niej 
wiedział, gdyby zamierzono ją  wydać.

„Odkąd msgr. Zerr bawi w Rzymie, 
odwiedzali go korespondenci bardzo 
licznych pism i wszystkim odpowiedział: 
„Uważaj pan wszTTcfJkie kombinaoye 
głoszone o mojej osobie jako niepra
wdziwe, wtedy będziesz miał prawdę.*

„Nie jest też prawdziwą wiadomość, 
jakoby nagłe przybycie biskupa Zerra 
było zadziwiło papieża. Zamieszkuje on 
nadto w Rzymie jeden bardzo ciasny 
poko i to w hotelu. Gdyby go był 
rr*d -osyjski wysłał do Rzymu w cha 
rakterze negocyanta, to byłby mu dał 
też odpowiednie środki na wygodniej
sze, więcej jego stanowiska oa powia- 
dająoe mieszkanie.

„O krokach, jakie papież uczynił 
w sprawie krwawych zajść w Krożach, 
donoszą obecnie co następuje: P a p i e ż  
d o  g ł ę b i  s e r c a  b y ł  w z b u r z o 
n y  i z m a r t w i o n y ,  g d y  s i ę  d o 
w i e d z i a ł  o o k r u c i e ń s t w a c h  
r z ą d u  r o s y j - k i e ^ o ,  p o p e ł n i o 
n y c h  w z g l ę d e m  k a t o l  i k ó w  w
K r ó l .  P o l s k i e m ,  o k t ó r y c h  s i ę  
d o w i e d z i a ł  n i e t y l k o  z p i s m ,  
a l e  t a k ż e  z l i s t ó w  b i s k u p ó w  
p o l s k i c h .  P o n i e w a ż  j e d n a k  
j e s t  p r z e k o n a n y ,  ż e  n a o a r z e  
o s o b i ś c i e  ni e  c i ą ż y  ż a d n a  wi 
na  w s p r a w i e  t e g o  p r z e ś l a 
d o w a n i a  P o l a k ó w ,  p o n i e w a ż  
a n i  o n i c h  n i e  w i e ,  a n i  t e ż  
i c h  s o b i e  n i e  ż y c z y ,  p r z e t o  
d o n i ó s ł  mn o t y c h  z a j ś c i a c h  
w o d r ę c z n e m p i ś m i e  i p o l e  o i ł  
p o l s k i c h  p o d d a n y c h  o n r z e -  
ś c i  j a  ń s ki  e j  o p i e c *  p a n u j ą 
c e g o .8

Ciuciubabka polityczna.
Ctas pisze:
Faktem jest niewątpliwym, że na

wet wśród młodzieży „dorastającej* 
(jak mówią prospekty księgarskie) tak 
zwane gry towarzyskie tracą coraz 
bardziej na popularności i wychodzą 
z użycia.' Jakkolwiek byłoby zaaaniem 
z pewnością bardzo wdzięcnnem podjąć 
się odpowiedzi na pytanie, jakie są 
psyoho'ogiozne pobudki tego zjawiska 
— to jednak dziś z przykrością musi
my Dprzeó się tej pokusie i ograni
czyć się do stwierdzenia samego obja
wu. Otóż na tle wspomnianego obja
wu, dziwnie wygląda ta nieustanna 
ugra towarzyska", którą w polityce 
zabawiają się ruscy mężowie stanu. 
Mamy tu do czynienia z najbardziej 
prymitywną oiuoiubabką, jaką kie- 

fitolwiek skracały sobie ozas polity
czne dzieoi.

Wudniu powstaj > koalioya trzech 
umiarkowanych stronnictw; naprzeciw 
niej ustawia się w s^yku bojowym 
„koalioya słowiańska". Klub ruski, ja-

Kościół wyludniał się, napełniał cmen
tarz, wszyscy odzyskiwnli zwykły humor 
i wracali do spraw potocznych.

Imię A óasia  było na ustach. Wyglą
dano go, aby chwalić i winszować. Ró
życki uśmiechał się uradowany, promie
niała szczęściem Rita.

Organy jeszcze brzmiały, a gdy ucichły 
i shłopaka długo nie było, panna Felicja, 
niecierpliwa, zawołała Kos>.usia.

— Skocz na chór i sprowadź nam 
mistrza 1

— Kiedyż bo ja, ciociu, na kogoś też 
czekam 1

— Ach, mniejsza, idź, idź!
Chłopak spełnił polecenie i prze

padł.
Zaczęto się niecierpliwić, gdy wre

szcie nkazał się Stefau.
— Gdzie pan Adam? Nie widziałeś? 

— spytała panna Felicja.
— A jak widziałem, to co? Na co 

on ciotce potrzebny?
—  Chcemy mu powinszować, cze

kamy !
— Możecie nid czekać 1 Potrzebne mu 

winszowania I Obędzie się 1
— Pójdę sama tedy po niego !
— Niech się ciotka nie fatyguje. Al

bo on tam siedzi? Zaraz zlazł i poszli

koby ohcąo zadać kłam chemicznej 
prawdzie o niepodzielności atomów, 
dzieli się na dwa obozy: tu Romań
czuk I — tu Barwińskil Na razie nie 
przychodzi do soysyi otwartej, lecz 
następuje podział pracy — rzecz w 
polityce nie zawsze tak „postępowa8 i 
pożyteczna, jak w ekonom polity
cznej — podział pracy, polegający na 
tern. że p. Barwiński „łagodzi8 prze
mówienia p. Romańczuka, czy też p. 
Romańozuk „zaostrza8 przemówienia 
p. Barv ńskiego. Wśród głuchej ciszy 
pojawiać się poczynają tajemnicze ja 
ki b-T1 wieśoi o rokowaniacn polsko-ru
skich, któryoh wynikiem ma być de 
cyzya ostateczna Rusinów w sprawie 
ich politycznego wobec rządu i wię
kszości stano riska. Rokowania, pomysł 
ze strony polskiej niefortunny, urywa
ją się, czytamy półurzędowy komu
nikat ruski, iż „ostateczna8 uchwała 
co do owego politycznego stanowiska 
Rusinów w Wiedniu, zapadnie we... 
Lwów: h. Koniec aktn pierwszego.

Intermezzo. Między pierwszym a 
drugim aktem odbywają się liozne ru
skie wieoe radykalno - moskalofilskie, 
na któryoh dokonywa się wedle stałe
go szablonu, polityczna apoteoza p. 
Romańczuka i polityczna ekskomuni- 
kaoya p. Barwińskiego.

Akt drugi. Sejm galicyjski zostaje 
otwarty. Jako jeden z pie: wszych ob
jawów żyoia ze strony ruskich posłów 
we Lwowie, dochodzi wiadomość, że 
„ostateczna* uchwała co do ich poli
tycznego stanowiska wobec rząda i 
większości, zapadnie... w Wiedniu po 
ponownem zebraniu się parl.Lmentu.

Mimowoli przypominają : ę tu owe 
dowcipne obrazki d' dzieci, na któ
rych widać kilka ludzkich postaci, a u 
spodu napis: gdzie niedzwieaz ? Pod
pis przytaczamy bez żadnych polity
cznych aluzyj. Na naszym obrazku 
brzmi o n : gdzie ruska polityka

Nie myślimy bynajmniej mięszaó 
się do tej „pryncypalne]8 sprawy Ru
sinów, ani dawać im rady, co do tego, 
ozy lepiej jest postanow enie „ostate
czne* w takiej kwestyi powziąć we 
Lwówie — ze względu na bezpośrednie 
ze^óięoip się z większą ilośoią ruskich 
ludzi politycznych, jak się pisało w 
grudniu — czy też Wiedni i — ze wzglę
du na bezpośrednie zetknięcie się z po- 
lityoznemi ogólno-państwowemi stosun
kami i parłamentarnem położeniem, jak 
to czytamy w styczniu. W poszanowa
nia intelektualnej autonomii ruskich 
polityków idziemy jeszcze dalej, oświad
czając, że ostateczna ich decyzya jest 
nam mniej więcej obojętna, gdyż dzie 
je „nowej ery8 odebrały nam wiarę we 
wszelkie ruskie „ostateczności*. Przy 
tem, sądząc rzeczy i ludzi ruskich, nie- 
zawsze łatwo jest odróżnić, co jest 
dziełem bohaterów ról tytułowych, a oo 
zasługą lub winą „wsp^pracowników8. 
Z tych powodów wstrzymujemy się od 
wszelkich rad i uwag, w tym wzglę
dzie.

Nie możemy jednak powstrzymać się 
od innej, ogólniejszej nwagi. Słysze
liśmy w toku owych tajemniozyoh ro
kowań. że Rusini mają na sercu bar
dzo wiele i bardzo ważnych żądań w 
dziedzir e szkolnej i innych. Czyż je 
dnak tylowiekowe pożycie : i Polakami 
nie nauczyło Rusinów, że taka  ̂polity
czna ciuciubabka nie jest środkiem i 
drogą do porozumienia się. Gdyby Ru
sini dażyii tylko do w i, iy z n(kmi i do 
stałej nieprzyjaźni — h a ! wówczas mo-

sobie z Jagą przez zakrystyę. Pewnie już 
są w dworku!

— A zdrajca!
W tej chwili Kostuś przemknął koło 

nich i wypadł na ulicę. Dogonił mło
dą kobietę, wracającą samotnie, i po
zdrowił.

— Nie poznała mnie paai. Witam!
Spojrzała nań i odparła sucho :
— Owszem, poznałam pana.
Nie podała mu ręki i przyspieszyła 

kroku, rzucając wokoło niespokojne spoj
rzenia.

— Jakże się pani powedziło przez 
ten czas ? Czy odnalazłaś pani tych, do 
których wracałaś ? — pytał, towarzy
sząc.

— Nie wracałam do nikogo. Znala
złam pracę i pragnę tylko spokoju! — 
odparła sztywnym tonem.

— Widziałem wczoraj Tolą... Mie
szkasz pani w domu mojej krewnej... 
Dzieciak zdrów ?

— Zdrów, dziękuję pauul — odparła 
łagodniej. — Odprowadziłam ją dzisiaj 
na Cftły dzień do doktorowej, gdzie ma 
rówieśnicę. Ciasno dziecku w jednej 
stancji, a tam jest ogródek.

— Pani ciężko pracujesz!
Ruszyła brwiami.

glibyśmy pojąć tę politykę, której się 
zapewne zdaje, że jest wielce dyplo
matyczną, gdy w istocie jest tylko... 
mniejsza o przymiotnik. Ale, jeśli idzie 
im o porozumienie się, jeśli ua drodze 
porozumienia się pragną szukać korzy
ści dla swego ludu — to doprawdy nie
pojęte są środki, których w tym celu 
Używają ! Pojmujemy trudne nieraz po
łożenie ruskich polityków, które sobi. 
sami zresztą błędami przeszłości wy
tworzyli. Ze jednak trudność położenia 
czując, temi samemi błędami z niej 
wydoDyó się starają — to dziwna. Nie 
żądamy od nich — jak już zaznaczy
liśmy -  żadnych „ostatecznych8 de- 
oyzyj niech te decyzye będą zawsze 
tylko tymczasowe, ale niech ion nie bę
dzie dwóch, trzech i więcej w jednej 
sprawie.

Nazwaliśmy postępowanie ruskich 
mężów stanu polityczną ciuciubabką. 
Otóż zdaje nam się, że Rusini są w 
błędzie oo do tego, kto wł&śoiwie w tej 
grze ma zawiązane oozy !

Radykały ruscy postanowiłi objąć 
całą akoyę ruską w swoje ręce i sta
nąć na czele Rusinów galicyjskich. R o
zesłali bowiem do posłów ruskich i do 
kilkunastu wybitniejszych Rusinów ze 
Lwowa i prowincyi następującą ode
zwę, zwołującą zjazd mężów zaufania 
ze wszystkich stronnictw ruskich:

„Szanowny panie! Stosując się do 
u c h w a ł  l i c z n y c h  w i e c ó w  I n d o 
w y c h ,  ośmielamy się w z i ą ć  n a  s i e 
b i e  inioyatywę w sprawie zwołania 
szerszego zjazdu ruskich działaczy po 
litycznych ze w s z y s t k i c h  s t r o n 
n i c t w ,  c e l e m  o b m y ś l e n i a  s o 
l i d a r n e j  a k o y i  p o l i t y c z n e j  
R  u s i n ó w, i w tym celu zwołujemy 
niniejszem posiedzenie ściślejszego ko
mitetu celem omówienia tej kwestyi, 
ułożenia listy uczestników i programu 
narad, na dzień 2. lutego br. godzinę 3. 
po południu we Lwowie w lokalu re- 
stanraoyi Stadtmiillera, na które to po
siedzenie mamy zaszczyt, szan. pana 
zaprosić. Spodziewając s ę, że ze wzglę
du na ważność sprawy, szan. pan nie 
odmówi swego udziału w posiedzeniu, 
kreślimy się z szacunkiem. (Podpisani) 
Dr. S. Danilotcicz, Hilary Haras mo- 
toict, dr. Iwan Franko, M. Pawliku.

Na Sycylii.
Katania 16. stycznia.

{Koresp. pryw.)
Przed kilku dniami powracałem o 

bardzo spóźnionej porze do domu. Ter
mometr wskazywał 3° Cel. zimna, a wiatr 
północny mroził oddech. Naraz w bramie 
jakiegoś dotwu spostrzegłem skulone 
dziecko w łachmanach, cicho płsczące.

—  D la c z e g o  p ła c z e s z ?
Dziecko wyciągnęło do mnie mała 

wychudzoną rękę:
— Solda, jednego solda!
— Dlaczego nie idziesz do domu? 

Nie masz rodziców lub krewnych?
Mam. Daleko ztąd, w Caltanisetto.
A jakżeż dostałeś się tutaj ?

^ j T  U c ie k łe m .  —  I  d z ieck o  p ła k a ło

— Dlaczego uciekłeś ?
. Ponieważ mój picconiere chciał 

mnie zabiel
— A h , więc ty jesleś caruso w ko-

— Ciężej byłoby bez pracy, 
bkręcili w boczną ulicę; oficyna już

była widoczna-
— Pani pozwolisz złożyć sobie wi

zytę? — spytał.
— Nie! — odparła krótko.
Nie spodziewał się takiej odpowiedzi; 

dotknęła go.
— Dlaczego nie? — rzekł.
— Bo nie przyjmuję nikogo. Jestem 

biedną szwaczką, nie pragnącą żadnych 
stosunVów towarzyskich.

Steli u drzwi. Konstanty czuł, że go 
gniew ogarnia.

— Mój kuzyn Tedwin, jest więc 
szczęśliwym wyjątkiem — rzucił przez 
zęby.

Kobieta pobladła i rzuciła mu spoj
rzenie dzikie prawie.

— Tak, jest wyjątkiem! — odparła,
zamykając ma drzwi przed nosem.

Zaklął i odszedł, poprzysięgajac
zemstę. .

Wałęsał się po ulicach czas jakiś, 
układając różne plany bezsensowne, wre
szcie uczuł nieprzepartą chęć podziele
nia się swojemi wrażeniami z Ritą i po
szedł do dworku panny Stefanii.

Nie była to jednak psra do zwierzeń. 
Dworek był pełen gości.

pulniach siarki. Dlaczego twó, picconiere 
chciał ciebie zabić?

— Ponieważ nie mogłem dosyć pra
cować.

— Wiele masz lat ?
— Dwanaście.
—  Jesteś zapewne głodny?
Wzrok dziecka odpowiedział

więcej, aniżeli powiedzieć mogły jogo 
słowa.

— Chodź ze mną. — Wziąłem dzie
cko do siabie i dałem mu jeść, co mia
łem w domu. Potem ten mały nędzarz 
skreślił przedemną taki straszny obraz 
życia w kopalni 6iarki, że uważałem go 
prawie za kłamcę.

—  Za kilka dni jadę do Caltanisetto. 
Czy chcesz iść ze mną ?

Na twarzy dziecka pojawił się wyraz 
bezgranicznego strachu. Pochwyciło mnie 
kurczowo za rękę:

— Raczej umrzeć zaraz, aniżeli być 
tam na śmierć ubitym.

Na drugi dzień dałem dziecku kilka 
soldów i poszło odemnie szukać szczęścia 
w świecie. Ja zaś pojechałem do Calta
nisetto. Chciałem zwidzić kopalnie siarki 
i przejrzeć się stosunkom wśród tamtej
szej ludności, które dały powód do sna- 
nych rozruchów. Pierwszą moją stacją 
była Yalguarnera, mała mieścina liesąca 
10.000 mieszkańców, oddalona dwie mile 
od linii kolejowej Catania - Caltanisetto. 
Tam to dnia 26 grudnia podniosła się 
ludność, aby protestować przeciw olbrzy
mim taksom i szukać zemsty na spraw 
cach swojej nędzy. Podpalono ratusz i 
mieszkanie syndyka, spalono yrszystkie 
akty urzędowe, wyłamano kasę pańbtwo- 
wą, wypuszczono wszystkich więźniów i 
wypędzono małą załogę. Wiele osób ra 
niono strzałami. Rozruch i gwałty ’ mie
ście trwały zaledwie dzień jeden, ale 
ślady jego wszędzie jeszcze widziałem 
po mieście. Wdałem się w rozmowę z je 
dnym tamtejszym obywatelem. Tak mi 
opowiadał:

— Mam maleńką posiadłość, która 
mi przynosi rocznie 700 lirów. Z tego 
muszę zapłacić państwu 30% podatku 
grutowego i 18 prc. podatku dochodo
wego. Przeciw tym należytośeiom nie 
oponują, ponieważ państwo potrzebuje 
pieniędzy, a Włochy są b.jdne. Przy
chodzą jednak inne taksy, które nt 
przywodzą do nędzy: za 100 kg. mąki 
płaci się 4-25 lir podatku, za hektolitr 
wina 6 lir, dalej płaci się od każdej gło
wy kapusty i od każdej pomarańcsy i 
od wszystkiego tak, że podatki państwo
we i taksy miejskie zjadają "słj 
dochód. Z czegóż mam żyć i utrzymać 
moją familię? Idę do lichwiarza, a ten 
pożycza mi pierwszym razem na 30 prc., 
drugim razem na 60 prc., a trzecim za
biera moję posiadłość, a ja pójdę żebrać, 
jak poszło już tysiące innych.

— Na co miasto potrzebuje tyle pie
niędzy? Czy jest zadłużone?

— Na co? Buduje wspaniałe gmachy, 
kluby, więzienia, a jeżeli co pozostanie, 
to urzędnicy... ale po eo to mówić, każdy 
wie o tem. .

Następnie zwróciłem się do jakiegoś 
robotnika. ' ^

— Zarabiam -  o p o w ia d a ł ta -  o
lirów tygodniowo, ale pracę znajduję y - 
ko przez siedm miesięcy w roku. A g 
mam utrzymać siebie, tonę i troje • 
Gdyby jeszcze nie było przeklętych taks 
spożywczych, mógłbym U. 5 tai-
zabierają mi trzecią czę*ć S
cała moja rodzina przez cały 8 .
duje. Straszna to r z e ć z  e i ą g l e  być g
dnym. Przytem ja znajduję się jeszcze

Weszło to oddawna w *wycw mia-
.teck., te po M botei-t™
EDajomi schodzili si{ *  1
w ali na obiedzie. . ..

Teraz w dwójnasób się zebrali, a 
wszędż e było pełno i gwarno jak w ulu-

Biedny Adaś, zaczerwieniony, m ę 
czony, rozstrojony do szczętu, słuchał 
ogólnych pochwał z miną męczennika; 
Różyckiego wzięła w obroty pant Zofia 
rada z uprzejmego i potężnego pomocni
ka s*ary Jawornicki przedstawiał córkę, 
przekonany o szalonem wrażeniu, jakie 
uczyni; Zawirski prezentował syna, 
Werbicz politykował z panną Felicją, 
panny oglądały kwiaty; młodzież, z pię
knie ufryzowanym Wiktorem na ctele, 
motylkewała około Jawornickiej; Te- 
dwin zabawiał rozmową o swoich fa
brykach Zygmunta, który przypatrywał 
się gołębiom na dachu i nie słuchał 
wcale.

Był tam i Stefan, ale rychło się 
zn u d z ił, więc poszedł w głąb domu i 
ofiarował swoje usługi pannie Stefanii, 
krzątającej się w jadalni.

G. i .  n



2 GAZETA NARODOWA z Wtorku dm<* 28. Stycznia 1894.

w  szczęśliw szem  p o łożen iu . M ój padrone 
je s t  dobrym  cz łow iek iem  i p ła c i m i r e 
g u la rn ie , ale są inni gorsi. Ten  tu, don  
G iu seppe , m ó g łb y  panu coś o tem p o 
w ie d z ie ć .

—  O tak, pan ie  —  w m ięsza ł się  
w sk azan y . —  P os łu ch a j pan. B y ło  nas 
ośm iu , p ra cu ją cy ch  u tego  sa m eg o  pry - 
cyp a ła . Z a ra b ia liśm y  ty g o d n io w o  6 — 8 
lirów , a raz m iesięczn ie  b y ł  obrach un ek . 
Padronne n ie  w y p ła ca ł nam  je d n a k  p ie 
n ię d zy  w szy stk ich , ale daw ał ż y w n o ś ć ;  
le c z  ja k ą  on a  b y ła :  m ąka bru dna , c z ę 
sto zepsuta, p rze g n iła , o liw a  cu ch n ąca  
i tak w szystk o . A  ra ch ow a ł n am  to po 
ce n a ch  p o d w ó jn y ch . I  nie b y ło  in n ej 
rady , trzeb a  b y ło  to brać, g d y ż  in aczej 
nasze ro d z in y  p om arłyb y  z g łod u . T o  
je d n a k  nie w szystk o . Ż y w n o ś ć  ta n ie 
w ysta rcza ła  na m iesią c  i zg ła sza liśm y  
się po za liczk i. Padronne d a w a ł n am  je , 
le cz  lic z y ł sob ie  od n ich  25°/o* N atu
ra ln ie , że w k rótce  p rzy sze d ł m iesiąc, w 
k tórym  ju ż  n ic  n ie  o trzy m aliśm y  i przez 
je d e n  m iesią c  trzeb a  b y ło  bez  zap łaty  
pracow a ć, a tym czasem  d z ie c i nasze 
ch o d z iły  żebrać.

In n y  ro b o tn ik  o p ow ia d a ł m i p o d o 
bn ie . J e g o  padronne w  p o d o b n y  sp osób  
także p o s tę p o w a ł z sw oim i robotn ikam i, 
a n adto  m u sieli on i m ieszk ać w je g o  
dom u i p ła c ić  za izdebkę 52 liry  roczn ie . 
P o p ro s iłe m  g o , aby  m nie za p row ad ził 
d o  sw eg o  m ieszk an ia . S traszn y  obraz. 
S ta jn ie  w y g lą d a ją  le p ie j. Izb a  trzy m e
try  d łu ga  i szeroka, p o d ło g a  z ubitej 
ziem i, ok n o i w yłam an e na p ó ł  drzw i. 
Ś c ia n y  w ca le  n ie tyn kow an e. Z a  całe 
u rządzen ie  tej izby  s łu ży ły  dw ie ław k i, 
s tó ł i  w iązka s ło m y  w  kącie. W  norze 
tej ży je  4  osoby .

—  N ie m acie żadn ej p ośc ie li ?
— M ie liśm y  k ied y ś , ale nam  ją za - 

fan tow an o .
In fo rm o w a łe m  się je szcze  co  do cen  

ży w n ośc i w m ie ś c ie :  k ilo  w zg lęd n ie  l i 
ter  k osztu je  m leka 0 -45 , ch le b a  0 -40, 
o liw y  l -25 , w ina 0 -40 , nafty  0*70, m ię 
sa od  1 '6 0  do 2 25 , m akkaroni 0*45. 
T ak sy  sp oży w cze  są je d n a k  tak ro zd z ie 
lo n e , że tra fia ją  ty lk o  u b o g ic h ;  kto b o 
w iem  k u p u je  200  k lg . m ąki n ie op łaca  
ża d n eg o  podatku  k on su m cy jn eg o , g d yż  
u w ażany je s t  za h an d larza  en gros. Tak 
sam o m a się  rzecz  z w in e m ; w e W ło 
sze ch  m ożna dostać taniej w in o s y c y l i j 
skie an iże li w S y cy lii sam ej, sk o ro  się 
ku puje  na p o je d y n cz e  litry . Jak o p rzy 
k ła d  sza len ie  w y g ó ro w a n y ch  podatków  
w  S y cy lii p od a m  m a łe  p orów n an ie  : p ro- 
w in cy a  W e n e cy i licząca  trzy  m iliony  
lu dn ości p ła ci ro cz n ie  7 m ilio n ó w  lirów  
p o d a tk u ; b ied n a  S y cy lia  liczą ca  tyleż 
sam o m ieszk a ń ców  p ła c i roczn ie  22 m i- 
ljo n ó w . G d y b y  się zapytan o, g d z ie  w 
S y cy lii p od ziew a ją  się te  o lb rzy m ie  su 
m y, odp ow iedź  b y ła b y  trudna. A lb o  po 
prostu  byw ają  m arn ow an e, a lbo  idą do 
k ieszeń , do k tórych  nie n ależą . Taki n p . 
teatr w P a lerm o  p o ch ło n ą ł już 7 m i- 
I jo n ó w , a za n im  sk oń czon y m  zostan ie , 
k osztow ać będzie  je s z c z e  d ru g ie  tyle. 
A le  też taksa k on su m cy jn a  od 100 kl. 
m ąki w yn osi w P a lerm o  9 -25 l ir a ! N ie 
za d ow olen ie  lu d n ości ła tw o  je s t  w ięc 
z r o z u m ia łe m ; to g łó d  p o p ch n ą ł m ie 
szk a ń ców  do s tra szn y ch  e k sce só w  i ta 
n ędza  k ażd ego  roku  się w zm a ga jąca  i 
k o ń ca  n ie m ająca .

T e g o  sam ego dn ia  udałem  się j e 
szcze  do P ietra p erz ia , g d z ie  rów n ież  

b y ły  rozru ch y . W id o k  m insteczka  tego 
b y ł  je s z cz e  sm u tn ie jszy , a sk a rg i m ie
szk a ń ców , z k tórym i rozm a w ia łem , j e 
sz cze  b a rd zie j g orzk ie . O p ow iad a n o  mi 
tu także w ie le  o n iesp ra w ied liw ośc i i 
n a d u ży cia ch  u rzę d n ik ó w : pew nem n  w ie 
śn iak ow i kazano za p ła c ić  podatek  od 
trzech  m u łów , ch o c ia ż  m ia ł ty lko d w a ; 
na je g o  re k la m a c ję  od p o w ie d z ia n o  mu, 
n a jp ierw  zap łać, a potem  p rz e p ro w a d z i
m y  d o ch od zen ie  i n adw yżk ę ci zw ró 
ci ' y . D o  dziś  dn ia je d n a k  n ie o trzy m a ł 
ża d n eg o  zw rotu . U rzę d n icy  zaś trzy m a -

ży ć  m ają  rów n ież w zn aczn e j częśc i do 
p od trzy m y w a n ia  lam p e lek try czn y ch . 
I lo ść  m atery.iłu  p o trze b n e g o  do ró żn o 
ba rw n ych  flag  i sz ta n d a rów  w y n o s i, ja k  
osta teczn ie  o b licz o n o , o k o ło  10 .000  m e
trów .

Z a k o n t r a k t o w a n o  w ty ch  d n iach  
partyę 350 M azu rów  d o  ro b ó t  z ie m n y ch  
i p orząd k ow y ch , m ie jsco w e  siły  bow iem  
okaza ły  się n iew ystarcza ją cy m i.

Z  r ó ż n y c h  s t r o n  otrzym u je  o b e 
cn ie dyrek cya  p rop ozy cy e  restau ratorów  
i p rzed sięb iorców  k u lin a rn y ch  u s iłu ją 
cy ch  na cze.i w ysta w y  o p a n ow a ć  i w y 
zysk ać w zgórze  S try jsk ie . O sta teczn ie  
z g ło s i ło  się d w ó ch  „ s p e c ja l is t ó w "  fra n 
cu sk ich , którym  w szakże —  faw oryzu ją c  
p rzed^ w szystk iem  p rze d s ię b io rcó w  sw o j
sk ich  —  o d p ow ied z ia n o  od m ow n ie . A p e 
low a ły  zn ów  d o  d y r e k c ji ,  bez skutku, 
kapele  rum uńskie i w ęgiersk ie . O lb rzy 
m ie b o isk o  „S o k o ła "  pod a tn e  do w ie l
k ich  w id ow isk , je s t  g łó w n y m  ce le m  p o 
żą d liw o śc i z a g ra n iczn y ch  im p resaryów .

KRONIKA.
Lwów dni i 22. stycznia.

Zapiski osobiste. Na onegdajszej au- 
dyencyi przyjął cesarz między innymi pre
zydenta kolei państwowych dr. Bilińskiego.

W domu arcyksięstwa Leopoldów  Salva- 
torów odbyły się wczoraj zaręczyny damy 
dworu pani Olgi hrabiny Puppi z panem 
baronem W łodzim ierzem  Y ra n y cz a n y -D o - 
brinowic, właścicielem  dóbr Ladutsch i Za- 
iuke w Kroacyi.

P . Zenon Przesmycki (Miriam) bawi we 
Lw owie.

Mianowania. Minister handlu zamia-
jn ow ał oflcyała pocztowego, Oresta M echo- 

wicza, pocztowym kontrolorem kasy w P od- 
wołoczyskach.

W y b ó r  u z u p e łn i a ją c y  jednego człon
ka B ady powiatowej w W adowicach z gru
py gmin wiejskich rozpisany został na dzień 
27 . lutego br. oraz jednego członka tejże 
Rady z grupy większych posiadłości na 
dzień 28 . lutego br.

Promocya. P. Jakób Newestiuk, ro
dem z Horodenki w Galicyi, otrzymał dziś 
na krakowskim uniwersytecie stopień dra 
wszech nauk lekarskich.

S l a b y .  Onegdaj pobłogosław ił ks. biskup 
tarnowski w swej kaplicy prywatnej zw ią
zek małżeński między panną Zofią Toka- 
rzówną, córką dra Stanisława i Józefy z 
Hussów Tokarzów, a p. Piotrem Rawicz J a 
rockim , doktorem wszech nauk lekarskich, 
lekarzem miejskim W ojnicza, synem W ła 
dysława i Marcyanny z Garbaczyńskich R a 
wicz Jarockich.

Jutro o godz. 7 wieczorem p ob łogosła 
wi ks. H iókiew icz, proboszcz parafii św. 
Autoniego, związek małżeński pny Heleny 
Rew akow iczów ny, córki redaktora Kuryera 
Lwowskiego, z p. Faustynem Urbańskim, 
nauczycielem szkół ludowych lwowskich.

t  D r . A m o n l  J ó z e f  R o l l e ,  ceniony 
pisarz historyczny, znany pod pseudonimem 
dr. Antoni J. zm arł wczoraj w Kamieniu 
podolskim.

Pamięć powstania styczniowego czcił 
wczoraj Lwów modlitwą i pieśnią. O g o 
dzinie 5. wieczorem, zebrała się patryoty- 
czna młodzież obok kaplicy, wzniesionej 
przy drodze W ałeckiej na pamiątkę strace
nia w cytadeli warszawskiej sześciu człon 
ków rządu narodowego, i wzniósłszy tam 
w pieśniach myśl do B oga, wróciła w spo
koju, pokrzepiona, na duchu do domów.

W  „Sokole" zagaił wieczór, poświęcony 
pamięci walki styczniowej dr. Kulczycki. 
Podniosłe wrażenie deklamacyj i śpiewów, 
odpowiednich do uroczystości, podnosiło zna
komicie doskonałe ich wykonanie. I  tak —  
śpiewów chóralnych podjęło się sympaty 
czne, prawdziwie po obywatelsku gotowe do 
wszelkich posług publicznych „E ch o“ , które- 

chór wzm ocnił w ostatnich czasach zna
czny zastęp młodzieży. D eklam acje pięknieją  po kilka m u łów , n ie p łacac od  n ich

ża d n y ch  podatk ów . C zyż nie m oże to ^ tos}h Pna R a w s k a ,  a końcowa arty-
„ * o f o . m o  o r o  ^  rr K o  vxr i n n u  n r  n i f n r i a  n  n  rl R r o .

obu rzać  z g ło d u  u m iera jących  inie- 
s z k s ń có w ?  (wz)

T F T  3 7 " i 3 t e L T x r s i -

P r a w d z i w ą  i n o w a c y ą  na w y 
staw ie naszej b ęd z ie  d z ia ł k o le jow y , zo r 
g a n izow a n y  przez zarząd k ole i pa ń stw o
w y ch . D zia łu  ta k iego  n ie  m ia ła  żadna 
z d o ty ch cza sow y ch  w ysta w  w  A ustry i, 
n iew ątp liw ie  p rzeto  zw róci on  na się 
u w a gę n ie ty lk o  sp e cy a lis tó w  naszych  
ale i o b cy ch . P rogram  w ysta w y  k o le jo 
w ej je s t  nader obszern y . U jrzy m y  w ięc 
w h ali m a szy n : trzy lo k o m o ty w y  (jedń a  
opa lana ropą), trzy  w ozy  o sob ow e  i j e 
dną t. zw . „s a lo n k ę u, m od ele  różn y ch  
bu d ow li k o le jo w y ch , karty p lastyczn e  
i m od e le  m inow an ia  tunelu Ł w pk ow - 
sk iego , p rzyrządy  te legra ficzn e , te le fo 
n iczn e  i sy g n a ło w e , p rzyrządy  straży  
o g n io w y ch  k o le jo w y ch , w yrob y  w arsta- 
tow e, sp orząd zon e w G a licy i u n iform y 
itp . P od  g o lem  n ie b jm u m ieszczon e  b ę 
dą w ozy  tow arow e, p rzyrzą d y  do o św ie 
tlen ia  e lek try czn eg o , ok azy  n aw ierzch n i, 
zw rotn ic , k rzyżow n ic, styków , szyn  i za 
p ó r  d o jazd ow ych , p o łą czen ia  e lek try czn e  
d la  ustaw iania zw rotn ic, sem aforów  i 
tarcz w ja zd ow y ch , w reszcie  m a terya ły  
bu d ow la n e  i gatunki drzew a p o trzeb n eg o  
do r o b ó t  w w arstatach  k o le jow y ch . C a 
ła  w ystaw a  je s t  pozakonku rsow ą.

W  K r a k o w i e  za in ieyatyw ą p ro f. 
J a n cz e w sk ie g o , prezesa  T ow arzystw a  
o g ro d n icze g o , za w ią za ł się sp e cy a ln y  
k om itet w ystaw ow y  og rod n iczy .

R o z p o c z ę t o  ro b o ty  ok oło  bram y 
w ch o d o w e j, za d ro jek tow an ej p rzez a r c h i
tekta p. G o rg o le w sk ie g o , dyrektora s z k o 
ły  p rze m y sło w e j lw ow sk ie j.

D y r e k c y a  w y s t a w y  p o w ie r z y ■ 
ła  ustaw ien ie  300  m asztów  d ek o ra cy j
n y ch  p. G ry g la szew sk iem u , da le j tem uż 
sam em u p rze d s ię b io rcy  w zn iesien ie  par
kanu o zd o b n e g o  przy  bram ie g łó w n e j, 
p. D oliń sk iem u  zaś odda ła  bu dow ę p a 
w ilon u  dla d r o b n y c h  m otorów  i m aszyn  
p o m o cn iczy ch . M aszty  d ek oracy jn e  s łu 

sta-malarz, pozbawiony w bitwie pod Bro 
kiem obu rąk p. Benedyktowicz. Pojawienie 
się tego świadka walk bohaterskich na.odu 
na estradzie powitała zebrana publiczność 
entuzyastycznie. Śpiew solowy p. Zbierz- 
chowskiej, śpiewaczki-amatorki, wykonany i  
towarzyszeniem fortepianu, czego się podję
ła p. W iśniewska, zachw ycił wszystkich i 
w zupełności zasłużył na gorące oklaski 
słuchaczów.

Uczestnicy powstania z r. 1863/4
zebrali się wczoraj licznie w kasynie m iej- 
skiem na zgromadzenie swego towarzystwa 
wzajemnej pomocy. Obradom przewodniczył 
prezes towarzystwa p. J. K. Janowski, pro
tokół prowadził p. Ksawery Gebhardt. —  
W  ubiegłym  roku przychody były  znacznie 
większe niż lat poprzednich, pomoc człon
kom nie była ograniczoną tylko do wypad
ków wsparcia, ale udzielono rocznych zapo
m óg i datków uczniom szkół publicznych, 
sierotom po powstańcach. W ciągu roku 
przybyło 107 członków czynnych i 44  wspie
rających, umarło zaś 17 członków czynnych, 
a 3 wspierających. Obecnie liczy towarzy
stwo 1027 członków. Liczba delegacyj w 
kraju wzrosła o 6 tj. do 25, liczba delegatów 
o 13. Kasa oszczędności powiększyła sub- 
wencyę o 100 zł. do 200 zł. znaczne kwoty 
w płynęły z datków jednorazowych tak, że 
towarzystwo m ogło odłożyć 1000  zł. do 
funduszu rezerwowego. Dochodu miało to
warzystwo 4570  zł. 88  ct. rozchodu 4305
zł. 55 ct. Sprawozdanie porusza też sprawę, 
która dośó głośnem echem rozległa się w 
prasie polskiej, a to sprawę zarzutów, czy
nionych w publicznych pismach członkowi 
towarzystwa p. W ładysław ow i Kaniewskie
mu, jakoby m iał otrzymać od brata swego 
M ieczysława, a nie doręczyć p- Tomaszowi 
Kuszłejce znacznej kwoty pieniężnej. W y
dział towarzystwa zajm ował się tą sprawą 
przez osobną komisyę, w skład której we
szli pp. W acław  Ibiański, dr. Jan Stellą 
Sawicki i Alfred Dzikowski. Panowie ci 
przedłożyli wydziałow i następujące sprawo
zdanie: „Stosownie do polecenia rozpatrzy
liśmy akty dotyczące zarzutu, zrobionego p. 
W ładysław ow i Kaniewskiemu przez p. To
masza Kuszłejkę o sprzeniewierzenie 1 3 .2 6 )  
rubli, które p. W ładysław Kaniewski m iał 
otrzymać od brata swego M ieczysława dla

doręczenia p. Tomaszowi Kuszłejce. Z aktów 
tych wynika, że zaizut sprzeniewierzenia 
jest niesłuszny. Opinię tę naszą opieramy 
na notaryalnem oświadczeniu p. M ieczysława 
Kaniewskiego. L w ów  dnia 6 marca 1892 
roku." Przeprowadzono także dyskusyę w 
sprawie zarzutów, czynionych wydawnictwu 
Drążkiewicza p. t. „W spom nienia Czachow- 
szczyka" jako przynoszącemu ujmę pamięci 
śp. generała Czachowskiego. Sprawą tą zaj 
mowała się wyznaczona przez wydział ko- 
misya z pp. Henryka Czaplickiego, dr. Lu
dwika Kubali, Platona Kosteckiego i Gu
stawa Reutta. Sprawozdanie całe przyjęło
zgromadzenie do wiadomości i udzieliło w y
działowi absolutoryum. Zebrani uchwalili 
prosić radę miejską o udzielenie na cmen
tarzu Łyczakowskim  miejsca na groby dla 
uczestników powstania. W  końcu przystą
piono do wyborów, dnia 21 b. m. bowiem 
skończył się trzechletni okres urzędowania 
prezesa towarzystwa, jeg o  zastępcy i czte
rech członków w yd zia łu : pp. Tadeusza R o- 
manowicza, ks. Franciszka Sawy, Leona
Syroczyńskiego i Ludwika Zielonki. Na
wniosek wydziału wybrano tych panów po
nownie na następny trzechletni okres.

B a n k ie t  na cześć pana ministra oświa
ty M a d e y s k i e g o ,  urządzili wczoraj w 
hotelu Imperial profesorowie naszego uni
wersytetu. Do stołu zasiadło 50 osób, a 
wśród tych p. minister Jaworski, ^książę 
marszałek Sanguszko, p. namiestnik Bade- 
ni, wiceprezydent dr. Bobrzyński, Stfiiiisław 
hr. Tarnowski i Fr. Zoll. P ierw szy toast 
w niósł na czes'ć cesarza w pięknych i po
dniosłych słowach rektor uniwersytetu dr. 
Ludwik Ć w ikliński; drugi na cześć p. m i
nistra oświaty dziekan wydziału prawa dr, 
W ładysław Abraham, podnosząc jego do
tychczasowe dla nauki polskiej i dla kraju 
zasługi, które są rękojmią działania jego 
także na tem wysokiem stanowisku, które 
obecnie zajął. W serdecznych wyrazach 
dziękował p. minister mówiąc, że w wdzię- 
cznem wspomnieniu chowa te lata studyów, 
które przebył na lwowskim  uniwersytecie, 
że stąd go doszła także pierwsza zachęta 
do pracy naukowej i wniósł toast pa po
wodzenie uniwersytetu lw ow skiego, stojącego 
na kresach monarchi, na straży nauki. Po 
bankiecie przeciągnęła się pogadanka do 11 
godziny wieczorem.

K a r n a w a ł  tegoroczny rozpocząwszy 
się we Lwowie oficjalnie balem prawników 
a faktycznie piknikiem starokawalerskim 
chyżo mknie ku końcowi, skutkiem czego 
m łódź obojga p łci usiłuje go wyzyskać ile 
możności. W  sobotę bawiono się w kasynie 
miejskiem, na strzelnicy, w kasynie w oj- 
skowem  i w mnóstwie dom ów prywatnych. 
Wczoraj w niedzielę ze względu na żałobną 
rocznicę powstania styczniowego ruch kar
nawałowy osłabł —  i w pełni przedstawi 
się dopiero 25 bm. na balu Klnbu szer
mierzy i towarzystwa św. Salomei.

W Kasynie miejskiem stanęło w sobotę 
120 par do tańca. W najświetniejszych kar 
naw ałach nie widywano na wieczorkach ka
synow ych takiej liczby tańczących. A ponie
waż towarzystwo, które się zbiera w kasy
nie, jest mniej więcej stałe i znajome, ba
wiono się doskonale i  tańczona ochoczo pod 
przewództwem pp. Kamińskiego, Burzyńskie
go i W aligórskiego do białego rana.

Równocześnie tańczono na Sti4unioy 
m iejskiej. Zebrało się tam całe poważniej
sze a tak bardzo zasłużone mieszezaństwo 
lwowskie i bawiono się swobodnie, jakby 
w kółku domowem do świtu prawie, Do 
kadryla stanęło 50 par. W ieczorki na strzel
nicy zasługują na uważniejsze notowanie, 
jako piękny objaw w  życiu towarzyskiem 
naszego miasta. Prastare lwowskie towarzy
stwo strzeleckie pomiędzy swemi celami ma 
także i łączenie mieszczan Lwowa. A  nic 
bardziej nie łączy jak wspólne zebrania i 
swobodna bez przymusu zabawa. Od kilku 
lat urządza towarzystwo rok rocznie dla 
swych członków kilkanaście zebrań i parę 
wieczorków tańcujących. Z  początku wieczo
ry te nie cieszyły się zbyt wielkiem pow o
dzeniem, każdego roku jednak ożywiały się 
bardziej i liczniejsze grono gośoi grom adzi
ły . Na ostatnim zaś sobotnim wieczorku nie 
brakło ani jednej rodziny mieszczańskiej, 
wybitniej zapisanej w księdze miasta L w o
wa. Oto strzelnica stała się znowu centrum 
towarzyskiego życia mieszczan lwowskich i 
jest nadzieja, że taką już pod kierunkiem 
obecnych swoich przewodników pozostanie. 
Jak przyjemue i serdeczne wrażenie odnieśli 
uczestnicy ostatniego zebrania, dowód w tem, 
że zaraz powstał projekt urządzenia jeszcze 
jednego wieczorku w tym karnawale..

Sobotni wieczorek w kasynie wojsko- 
wem pow iódł się jak i jeg o  poprzednicy w y
bornie. Do tańców stanęło par 80. Wśród 
licznego grona nadobnych tancerek prym 
w iodły dwie siostry panny Z.

Pani namiestn kowa hr. Badeniowa, przy 
pomocy p a ń : Bratkowskiej i Wernerowej 
urządziła wczoraj w niedzielę w salach ka
syna w ojskowego wielki bal na dochód 
„kuchni ludow ej" i „g łodnych  dzieci". Bal 
zgrom adził całą arystokrację i mnóstwo 
wojskowych. Toalety były kosztowne, a „po
rządki tańców" malowane pięknem! rączka
mi panienek. D o pierwszego kadryla sta
nęło przeszło 50 par. Dochód z balu będzie 
bardzo zuaczny, dzięki zajęciu się p. na- 
miestnikowej i komitetu. Bal wczorajszy 
otworzył polonezem minister oświaty p. Ma- 
deyski z panią namiestnikową, poczem s z l i : 
p. Adam Skrzyński z kięźną Windischgratz, 
p. Adam Jędrzejowicz z p. Chamcową, wice
prezydent p. dr. M archwicki z panią Sefe- 
rowiczową, pan W łodz. Gniewosz z panią 
Bratkowską itd.

Bale techników naszych wyróżniają się 
zaszczytnie z pomiędzy szeregu zabaw prze
de wszy stkiem pyszną dekoracją sal, to też 
tego roku dekoracya wielkiej i małej sali 
kasyna miejskiego będzie w dniu 3 lutego 
wielką atrakcją dla publiczności. Na ścia- 
naeli małej sali niezwykłej w ielkości obrazy 
alegoryczne, dekoracyjnie malowane uzmy- 
słowiać będą zdobycze wszystkich nauk 
technicznych: inżynieryi, mechaniki, chemii, 
elektrotechniki, górnictwa, architektury i 
ściśle z nią połączonych sztuk rzeźby i ma
larstwa. Posągi, emblematy, modele narzę
dzi technicznych będą łącznie z obrazami 
tworzyć myśl przewodnią i łączyć się w je 
den wielki symbol zabawy i pracy, tworząc 
całość niepospolitej harmonii i wdzięku. 
Dosyć wymienić nazwiska członków komi
tetu dekoracyjnego, żeby mieć pewność, że

świetnie pomyślana dekoracya w  przeprowa 
dzeniu świetnie i z artystycznym wdziękiem 
wykonaną zostanie. D o komitetu tego bo
wiem należą pp. prof. Marconi, architekci 
Kamienobrodzki i Łużecki, prof.| Munnich, 
artysta rzeźbiarz Popiel i wielu innych. 
Artystycznie wykonane porządki tańców bę
dą dla pań m iłą pamiątką, a to tembardziej 
że są wykonane z krajowych materyałów. 
Pięknym rysunkiem i smakiem odznacząją 
się również zaproszenia.

Sejm -—  karnawał i zjazd rodzin li
cznych z prowincyi oto oznaka stycznia. 
Istotnie dawno już Lw ów  niem iał takiego 
ruchu. Przechodząc ulicą widzi się liczne a 
bogate pojazdy, zatrzymujące się często przed 
magazynami. Tam żony i córki naszych po
słów , nie biorące udziału w pracy sejmo
wej, zaopatrują się w artykuły balowe na 
koniec karnawału, a już koniecznie na bal 
dziennikarski. Szczęśliwi ci pracownicy pió
ra ! W ybrali sobie na swój bal filantropijny 
datę 1. lutego podczas zjazdu pusłów i ich 
rodzin, to też nie można się dziwió, że będą 
mieli dla tak wspaniałego celu i dochód 
wyjątkowo olbrzymi —  i pokażą jak bawić 
się można. Najpiękniejsze panie ze złotej 
prowincyi będą w alczyły o palmę pierwszeń
stwa z Lwowiankami. Istotnie warto przy
być, aby dokonać wyboru królow y na balu 
dziennikarskim.

Na sobotę 27. bm. zapowiedziany w ka
synie miejskiem wieczór z tańcami. Łistn 
będzie otwartą w środę 24. bm. o godzinie 
6 wieczorem. Dla panów strój balowy.

Klub pocztowy urządza 27. bm. w sali 
Towarzystwa Frohssinn w hotelu Żorża 
wieczorek z tańcami. W pisyw ać się można 
u gospodarza klubu p. Gilnreinera, w gma
chu pocztowym.

W pałacu namiestnikowskim od
będzie się dnia 28. stycznia bal, na które 
liczne rozesłano zaproszenia.

Wyścigi n a  lodzie, zapowiedziane na 
wczoraj, pie m ogły  przyjść do skutku z 
powodu nagłego podniesienia się temperatg 
ry. Tor lodowy uległ zepsuciu i dlatego wy 
ścigi do najbliższej niedzieli odłożyć trze
ba było.

Zeszyty dla szkół ludowych zasto
sowane do nowych rozporządzeń władz 
szkolnych wyszły nakładem Tow. Szkoły lu
dowej. W obec zbliżającego się drugiego pół
rocza szkolnego zwracamy na to uwagę na
szego pajtryotycznego nauczycielstwa. Tow a
rzystwo licząc na znaczne zamówienia, upra
sza o wczesne zg łoszen ia , aby wysyłki 
na czas m ogły być uskutecznione. Przy 
większych zamówieniach znaczny rabat. A -  
dresować należy: Tow. Szkoły ludowej we 
Lwowie ul. Batorego 1. 32 . Lokal otwarty 
codziennie od g. 5 — 6 wieczorem-

Sekcya lwowska Towarz, lekarzy 
g a l .  prócz dokonanego wyboru przewodni
czącym dr. Ed. Stroynowskiego, zastępcą dr. 
E. Festenburga i sekretarzem naukowym 
dr. J. Borego, wybrała nadto: członkami 
biura: dr. Bronisława Longchampsa i dr. 
Edwarda M ukow icza; delegatami na walne 
posiedzenie: dr. Franciszka Jandę, dr. Jana 
Rosnera i dr. Michała Świątkiewicza a za
stępcami delegatów : dr. W ładysława Tatar- 
czucha i dr. Emila Wechslera,

•f* Leopold Szumski, najstarszy w e
teran, rotmistrz 3 pułku ułanów 1830 r., 
ozćl. krzyżem złotym Yirtuti Militari, 39 
razy ranny, zm arł w sobotę w  Krakowie, 
w 93 roku życia,

•j* August Kościesza Żaba, były  kon
sul jeneralny rosyjski w Erzerumie, koman
dor orderu św. Anny, Medżidżie I I  klasy," 
kawaler legii honorowej, przeżywszy lat 94, 
zm arł w  Smyrnie w Azyi mniejszej dnia 
3. b, m.

Samobójstwa żołnierzy. Żołnierz 
90 pp. z załogi warowni na L ipow icy pod 
Przemy ślem przebił się onegdaj bagnetem ; 
rana zagraża ży ciu , d. 20. bm. zaś odebrał 
sobie w Przemyślu życie wystrzałem z ka
rabinu żołnierz 77 p p .; przyczyna sam obój
stwa niewiadoma.

Zagadkowa śmierć. Stanisława Zie
lińska rodem z Krakowa, 15 lat licząca, 
głuchoniema, sierota pozostająca pod opieką 
sióstr Felicyanek przy ul. Kleparowskiej
1. 19, wyszedłszy w sobotę rano o godz. 8 
z zakładu głuchoniemych przy ul. Ł ycza
kowskiej pow róciła o godzinie 1 po połu
dniu z tak silnym bólem głowy, iż nie m o
g ła  przyjąć żadnego pokarmu i położyła się 
natychmiast do łóżka. Około g. 2 po połu
dniu stan Zielińskiej pogorszył się o tyle, 
iż straciwszy przytomność w gorączce i przy 
silnych wymiotach prawie konała. W obec 
tego. siostry Tercyarki posłały oatychmiast 
do staeyi ratunkowej, ale zanim przybyło 
pogotowie, Zielińska zmarła. Z w łoki jej 
odstawiono do kostnicy głównego szpitala.

Równocześnie prawie i w podobny spo
sób zachorowały u Sióstr Tercyarek R oza
lia Wimko i Wiktorya Piegra, zarobnice 
trudniące się politurowaniem mebli w war- 
stacie pozostającym pod zarządem braci 
Teroyarzy. Zachodzi podejrzenie, iż przyczy
ną nagłej choroby obu zarobnic by ł szerlak 
używany do politury. Obu dziewczętom jest 
ju ż znacznie lepiej i jest nadzieja^ wkrót
ce do zdrowia.

Znowu morderstwo z samobój
stwem, Żandarm Otodzki przed niedawnym 
czasemstacyonowany w Stojanowie, utrzymując 
stosunek z tamtejszą mieszczanką Cichocką, 
wzbronił jej wyjazdu niedawno do swej 
siostry, a gdy ona mimo to na rozkaz swej 
matki w podróż się wybierała, zdarł z niej 
kapelusz z głowy. Oburzona tem matka GU 
chockiej wypoficzkowała żąndarjną, który 
nie wiele się namyślając, chw ycił swój słu
żbowy karabin i strzelił najpierw do swej 
wybranej, a gdy ta po strzale w ybiegła je 
szcze na ulicę, strzelił do niej po raz wtó
ry. Trzeci strzał wymierzył do jej matki, 
której jednakowoż nie trafił. Czwartym strza
łem sobie życie odebrał. Cichocka zakoń
czyła życie tego samego dnia. Tragiczny 
ten wypadek w yw arł w całem mieście i o- 
koficy pjlne wrażenie. Śledztwo Sadowe w 
toku,

Z BI!cza złotego, dóbr książąt Sa
piehów piszą nam : odbyła się tu d- 6. bm. 
w ochronce Sióstr Służebniczek, utrzymy
wanych przez książąt Sapiehów piękna uro
czystość Bożego drzewka, Sala naukowa gu
stownie przystrojona m ieściła szopkę, przed
stawiającą bardzo udatnie uąrodzenie Pań
skie, a obok sporą choinkę przystrojoną ró- 
żnemi łakociami, W ławkach zasiadła dzia-

działów w  O łom uńcu i S alzburgu , odno- 
teologicznego do- 

w  życie z początkiem
Oku szkolnego 1 8 94 /5 . Dotyczą one skła. 

dama cz erech ścisłych egzaminów (S io -  
roza), dalej wypracowania większej napiL-
nej rozprawy (dyssertacya) i promooyi

puszczenie do ryg0r0zów zależi.em jest od 
udowodnienia iż kandydat teologiczne stu-

wvdziału

II. Pogadanka w Związku naukowo- twa uoięsiezająoa do ochronki, której wzrok 
literackim (ul. Kopernika 1. 21) odbyła się padał to na ezopkfM cfioiuke, k jL a s t ó ł  fcfi- 
3 0  bm. przy bardzo licznym udziale człon- Jen różnych podarunków ja k k ożu szk i, ser
ków  i gości. Prof. K. Gorzycki zdał sprawę daczki, chustki, czapki, buty, sukienki itd. 
z dzieła L. Krzywickiego pn. „L u dy" i oce- zakupione przez ks. Sapieżynę Leonową. Na 
n ił jego naukową wartość. Na tle tego roz- uroczystość tę przybyli ks. Adam, księżna 
winęła się żywa wymiana myśli, zwłaszcza Leonowa z trojgiem dziatek, trzech księży,
w sprawie wartości zdania zasadniczego, 
czy i o ile czynniki antropo-pgychicźne roz
strzygają o chyźości rozwoju cywilizacyjne
go, tudzież o wartości badań językoznaw
ców dla nauki antropologii, wreszcie pyta
nia, czy em ancypacja kobiet pociągnąć mo
że za sobą zmianę w  ustroju organizmu 
kobiecego, której się spodziewa p. Krzyw ic
ki. W  pogadance wzięli ndział pp, Kiemen 
siewiez, dr. Krezek, Moraczewski, dr. Uhma, 
Bal i inni. W  końcn oznajmił przewodni 
czący dr. St. Kłobukowski, że odtąd co 
czwartku odbywać się będą pogadanki, 
z których najbliższa dotyczyć będzie Mazu 
rów  pruskich.

S łu c h a c z e  w e t e r y n a r y i  postanowili 
kołatać o przyznanie im równych praw w 
służbie wojskowej z medykami i farmaceuta 
mi. W  tym celu uchwalili na zebraniu z 17 
bm. wnieść petycję  i memorandum w tej 
sprawie na ręce posłów dr. Piętaka, dra 
Lewakowskiego i Romanowicza. Wykonanie 
tej uchw ały polecono kolegom Janow i Ta- 
baozyńskiemu i Konstantemu G ronkow - 
skiemu.

O Z a sa d ę . Otrzymujemy następujące za
żalenie: Jedna z wielkich firm przy placu 
Maryackim wystawiła mi rachunek ta k i:' 

Nota
fur 2 cflinder ń Kr. 15 . . . . fi. 30  
2 Dochte 30 Schlauch 25 . . . „ 5 0

Summa o. W. fl. 80
Zanim osobiście przeciwko temu zapro

testuję i poproszę, aby mi w tym języku 
rachunków nie posyłano —  upraszam Sza
nowną Redakcyę o wydrnkowanie tego, co 
wyżej —  a co może skuteczniejszem będzie, 
nad moją cichą prośbę.

Ż  dyrekcyi pollcyi. Biuro czwarte 
lwowskiej dyrekeyi policyi wygotowuje sta
tystykę zbrodni i przestępstw popełnionych 
w roku ubiegłym we Lwowie. Statystyka 
taka będzie nader ciekawą, gdyż wskaże 
nam, o ile się poprawiły nasze stosunki 
moralne.

Nowa fabrykantka aniołków poja
w iła się we Lwowie. Oto niejaka Anasta- 
zya Galeja mieszkająca przy ul. Pijarskiej 
1. 23 przyjęła do siebie na wychowanie 7 
tygodniowego chłopaka Rom ana Piotrow i
cza, który otoczony zbytnią opieką Galeji 
zm arł w skutek zamorzenia go głodem . 
Zwłoki dziecka odstawiono do kostnicy g łó 
wnego szpitala.

Znalezienie zwłok. Przy czyszczeniu 
kanału pod 1. 17 ol. Boimów znaleźli one
gdaj robotnicy zwłoki noworodka płci mę
skiej. Zwłoki te leżały około 6 tygodni w 
kanale i uległy już zepsuciu. Za sprawcą 
tej zbrodni wdrożo energiczne śledztwo.

Egzaminy kwalifikacyjne na nauczy
cieli szkół ludow ych pospolitych rozpoczną 
Bię egzaminem pisemnym w Przemyślu dnia 
20. lutego br. Podania o przypuszczenie do 
nich należy wnosić za pośrednictwem rad 
szkolnych okręgowych najpóźniej do 5. lu 
tego,

goście i wieśniacy. Siostra Augustyna jako 
nauczycielka ocLronki, rozpoczęła uroczy
stość popisem d zieci; najprzód katechizacja, 
potem śpiew, deklamacya, ezytanie, później 
kolędy a na zakończenie w ygłosiła  jedna z 
dziewczynek wierszyk „Jałm użna.* Nastę
pnie księżna wraz z swojemi dziatkami roz
daw ała podarunki między dziatwę wiejską, 
poczem nastąpiło obrywanie drzewka z ła 
koci przez dziatwę. Muszę podnieść, iż ks. 
Leonowa rok rooznie urządza podobne drzew
ka w swych majątkach, w których są zało
żone ochronki Sióstr Służebniczek, przeto 
nikomu nie jest dziwnem, iż ta wielkodusz
na pani głęboko zapisała się w wdzięcznych 
sercach swych wieśniaków, za tak pieczoło
wite opiekowanie się dziatwą wiejską, zo
stającą samopas bez odpowiedniego w ycho
w a n i,, wydzierając rok rocznie tyle dzieci 
nocy ciemności, a darząc je  światłem wiary 
i nauki Oby podobny szlachetny czyn zna
lazł licznych naśladowców, a mniej by było 
powodów do ogólnych narzekań na nieuf
ność naszego ludu do dworu i na wrog 
usposobienie tegoż przeciw dworowi, z ła 
twością zawiązałaby się serdeczność i szcze
rość między gminą a dworem, bo najkrót
sza droga do serc naszych wieśniaków przez 
Berca ich małych dzieci. Wojciechowski.

Z pod Brzozowa ze wsi Humnisk pi
szą n am ; W  wilię Jordanu tj. 17. bm. w y
buchł pożal- u tutejszego karczmarza skut
kiem nieostrożnego obchodzenia się z lam 
pą naftową przy wydoju krów. Stajnia, szo
pa i dom mieszkalny karczmarza spłonęły—  
a nadto wicher przerzucił ogień na dom, w 
którym m ieścił się katolicki sklepik i do
mostwo to również spłonęło. Ludzi do ra
tunku nie brakło, wody było również po- 
dostatkiem, gdyż zagrody stały koło stawu 
a i sikawka od miejsca pożaru była odda
loną tylko o 150 kroków. Cóż jednak z te
go wszystkiego, kiedy sprowadzona nieda
wno z Wiednia Bikawka nie chciała funk
c jo n o w a ć! Zamiast kazać zrobić sikawkę 
w kraju, sprowadzono ją  od jakiegoś N iem 
ca — i już zepsuta. Przy udzielaniu sub
w encji na zakupno sikawek • powinno się 
gminom czynić zastrzeżenie: zkąd sikawki
mają być sprowadzone. M. P.

Ti Berlina piszą; Obie frakcje  een- 
trum urządziły tu dla uczczenia pamięci 
Winhthorsta wielką uroczystość, w której 
wzięli także udział członkowie K oła pol
skiego. Podczas uczty, wydanej z tego po
wodu siedział ks. Ferdynand Radziw iłł po 
prawej stronie prezesa klubu eentrum hr. 
Hompescha i w zniósł toast na cześć kato
lickiego stronnictwa, którego zasady są także 
zasadami Koła polskiego.

Doktorat teologii. Donosiliśm y już 
onegdaj, iż na mocy uzyskanego cesarskie
go upoważnienia, w ydał minister wyznań 
i oświaty rozporządzenie, zawierające nowe 
postanowienia dla teologicznych w ydziałów  
uniwersytetów w W iedniu, Pradze, Insbru- 
ku, Krakowie, Lw owie i teologicznych wy-

wydziału prawidłowo nkońe^Ł  S t S  
goroza obejmują następujące przedminhr 
egzam inu: 1) Całe studj W  biblijne stare 
go i nowego testamentu, 2 ) ogólną i s o 
cja lną  dogmatykę; 3) historyę kościelną 
i prawo kościelne; 4) moralną i pastoralni 
teologię. Rygoroza te mogą być składano 
w dowolnym porządku, lecz wszystkie m“ !

Sm ■ « ?  Da tym Samym wydziale
Wyjątkowo może minister wyznań i oświa
ty po wysłuchaniu opinii odnośnego kole
gium profesorów pozwolić na dalszy X  
rygorozow na innym wydziale, aniżeli n f  
tym, na którym je  rozpoczęto. Przystęp na 
rygoroza w  miarę miejsca wolny jest dla 
w szystbeh profesorów, doktorów i d o C  
randów teologii, a może być także innym 
osobom dozwolony przez przewodnioząoego 
komisy! egzaminacyjnej. Każde rygorozum 
trwa dwie godziny. Między dwoma rygoro- 
sanu wuuen upłynąć „kres przynajmniej 
trzechmiesięczny. Jeśli jednak kandydat zło- 
żył rygorozum z bardzo dobrym postępem, 

mu dziekan wyznaczyć krótszy 
termin na następne rygorozum. Wszystkie 
rygoroza mają być składane w języku ła . 
emskim. Od tego postanowienia dopuszczal
nym jest wyjątek tylko przy teologii pasto
ralnej jeśli ten przedmiot na n o ś n y m  
wydziale by ł wykładany w innym języku 
a kandydat wniesie prośbę, aby egzamina 
m ógł składać w języku wykładowym . Jeśli 
kandydat zostanie reprobowany przy ry*o- 
rozum, to me może być dopuszczony dą 
dalszego rygorozum , lecz tylko do powtó
rzenia tego samego rygorozum, a to nie
aiTnia U? y ^ em trzech miesięcy. Jeśli zo
stanie powtórnie neirnhowany, to dopu
szczalnym jest jeszoze tylko jedno powtó- 
rzeme rygorozum, ale nie przed upływem
i j  j  i m i e  trzeoiei reprobacyi zostaje 
kandydat na zawsze wykluczony od uzyska- 
nia doktoratu teologii. Za każde rygorozum 
składa kandydat taksę 36  z ł „  przy powtó
rzeniu rygorozum połowę tej taksy. Po zło- 
żemu czterech rygorozów winien kandydat 
przedłożyć większą napisaną rozprawę (dys- 
sertacyę. Temat wzięty z zakresu przed
miotów wydziału teologicznego, wyznacza 
dziekan w porozumieniu z profesorem tego 
przedmiotu, z którego temat zostanie w y
brany, Po dyssertacyi następuje [złożenie 
trydencko-watykańskiego wyznania wiary 
przed biskupem dyecezyalnym. Prom ocya 
c się pod przewodnictwem rektora, 
a w ibecnośoi dziekana kolegium profeso- 

w. Promotorem jest po kolei ( per tumum) 
jeden ze zwyczajnych profesorów. Jeśli rek 
tor nie jest wyznawcą katolickiej religii, 
natenezas promocya odbędzie się pod prze
wodnictwem prorektora, względnie dziekana 
tego wydziału, do którego rektor należy 
lub prawnego zastępcy tegoż dziekana. 
Taksa promooyjna wynosi 60 zł.

K o s t y u m y  p a r y s k i c h  ł y i w i a r e k .
Paryżanka ma tak ładne i małe nóżki iż 
tem samem musi być zapaloną zwolenniczką 
ślizgawki. To też oddaje się temu sportowi 
eon am ore; w klubie łyżw iarzy, na stawach 
lasku Bulońskiego, Vincennes itd. lub też 
w salach „P ółnocnego bieguna" i „Zam ku 
lodow ego", gdzie latem, również ja k  i zi
mą, amatorowie ślizgawki m ogą je j używać 
na sztucznym lodzie. Kostyumy'' Paryżanek, 
używane do łyżew , są nadzwyczaj skromne, 
choć nie mniej kosztowne. Na św ire m  po
wietrzu noszą się suknie w kolorach cie
mnych wyłącznie, do ślizgawki w salach, 
na lodzie sztucznym, noszone bywają toale
ty w barwach jasnyoh, niekiedy nawet ja 
skrawych. Suknie z czarnych baranków 
wchodzą coraz hardziej w użycie. Fason 
skrom ny: spódnica gładka, niezbyt szeroka, 
stanik obcisły, zapięty na guziki stalowe,' 
odrzynająoe się na ogólnym tle i bolero —  
wszystko z karakułów. Łatw o obliczyć, ile 
taki kostyum kosztować może, zwłaszcza w 
Paryżu, gdzie barauki krymskie są znacznie 
droższe, niż u nas. Głowę pięknych łyżw ia- 
rek zdobi czapeczka również barankowa, z 
bukiecikiem fljołków, na szyi krawat męski 
jedwabny z długiem i końcami. Piękne są 
także kostyumy aksamitne ciemne, obram o
wane sobolami, niebieskiemi lisami, bobra
mi, lub też toalety sukienne, obłożone ka
rakułami.

Ostatnią nowością są kostyumy skórzane 
do ślizgawki, w kolorach ciemno-zielonych i 
eiemno brązowych. Peleryny, żakiety, boa, 
nie są wcale używane do ślizgaw ki; nato
miast bolero królnje wszechwładnie. Tylko 
mężatki mają monopol na bolero futrzane; 
panny muszą się zadawalać Bukiennemi 
lub aksamitnemu Gdyby tak młodzieniec, 
nieodstępnie towarzyszący panience na 
łyżw ach, szepnął je j ;  „B yłoby  pani ślicznie 
w szynszylowem bolero* —  równałoby się 
to prośbie o rączkę i panna m isłaby wszel
kie prawo odpow iedzieś: „Z w róć  się paa 
z tem do m «m y“ .

M o d n e  d r o b n o s t k i .  Z Paryża piszą: 
La Mode est a fempire Ażeby się o 
prawdziwości tego zdania przekonać, wy- 
starozy w Paryżu choćby tylko pójść na 
kupno etrennes. Pihan, pierwszy paryski 
fabrykant czekolady, nie sprzeda teraz je 
dnego cukierka, któryby nie by ł zawinięty 
w koronki, kwiaty i wstążki, w  jakim ś 
sac Marie Louise, ridicułe directoire 
lub corbeille empire. W oreczki te sporzą
dzane z najbogatszych materyj, często ozdo
bione malutkiemi, prawdziwie artystycznie 
wykończonemi obrazkami, służą następnie, 
gdy się już pozbyły słodkiego ciężaru, za 
modne ridicułe. W raz ze stylem empire 
drobnostka ta znowu weszła w m odę; dziś 
już żadna Paryżanka nie wyjdzie z domu 
bez woreczka I  cesarstwa na ręku, w któ
rym przechowuje wedle okoliczności to lor
netę teatralną, to portmonetkę, to drobne 
potrzeby toaletowe, to jakąś robótkę. Za
wiesza *ię go na długim  jedwabnym sznu
rze obok maleńkiej mufki. Ta ostatuia spo
rządza się dziś s  tego Bamego materyału 
jak i kapelusik. Jeżeli oboje sporządzone są 
z futra, nie można jedno od drugiego ros«
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różn ić ; oboje malutkie, okrągłe, przełado
wane wstążkami i kwiatami, ale wyłącznie 
tylko fiołkami i chryzantemami. D o tych 
miniaturowych mufek i kapelusików nie 
używa się już na szyi kołnierza futrzanego 
lub boa, ale szarfę z szerokiej wstążki, 
1tViązanej pod brodą w olbrzymią kokardę.

Oprócz tych drobnostek obecna moda 
nadała większe znaczenie wachlarzowi, w 
ostatnich latach bardzo zaniedbanemu. Broń 
tę niewieściej kokieteryi widzimy już nie- 
tyiko na balach i wieczorach, ale w rniej- 
szych towarzystwach, na przechadzkach i 
Przy five ocloclc. Starsze panie używają 
wachlarzy z ciężkiego jedwabiu, malowa
nych bogato, młodsze zaś głów nie koron
kowe. Najmodniejszym jest wachlarz L oie 
Fuller z różnokolorowej jedwabnej krepy 
W łaściw y  wachlarz empire jest zawsze 
ozdobiony malowaniem i obramowany lek
kim puszkiem.

1 p ra sy  w a rs z a w s k ie j. Kury er 
Swiqjecmy najpopularniejsze warszawskie 
pismo humorystyczne, przestało wychodzić 
wskutek sporu cywilnego pomiędzy w yda
w cą p. Łaszczyńskim  a faktycznym kiero
wnikiem literackim, znanym humorystą p. 
Pląskowskim.

G ł o s y  p u b l i c z n o ś c i
(Rubryka płatna p* 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

Zmiana mieszkania.

Dr. Kazimierz Podlewski
specyalista chorób skórnych i wenerycznych

m i e s z a  o b ecn ie  

u l. Chorązczyzny L 16
O rdyn u je  od  11 do 12  i od  3  do 5.

Sztuki piękne.
Teatr.

i
W  sobotę wobec licznie zebranej publi

czni ści przedstawiono w naszym teatrze po 
raz pierwszy obraz dramatyczny Moreau’ a i 
Depre’ go „Sztandar41. Odgrywa się on w r. 
1799  na na tle walk Francuzów, bronią^ 
cych idei wolności przeciw armiom austrya- 
ckiej i rosyjskiej, usiłującym  pod generałami 
K ra jem  i Szuwałowem przejść Alpy. F a
bu łą  zaś dramatu jest m iłość dwóch pod- 
ofioerów Hasparreu'a i  Miki a do m łodziut
kiej D yonizy, córki małżonków Jalminów, 
sierżanta i  markietanki. Dyoniza wprawdzie 
kocha Mikla, znając jednak gwałtow ny oha- 
rakter Hasparreu’a, boi się wyznać swą 
m iłość i  rodzice przyrzekają jej rękę temu 
który pierwej zdobędzie szlify oficerskie 
Obąj są waleczni, lecz H asparreuowi służy 
szczęście, ratuje Bztandar i zostaje miano
wany oficerem. Dyoniza jednak nie chce 
w yjść za niego. W ówczas Hasparreu znie
waża ją  obelgami i dopuszcza się zdrady 
ojczyzny. Sztandar fraucuski, który powie
l o n o  mu, aby strzegł jak drogą świętość, 
wpaść już ma w ręce nieprzyjaciół, ukryć 
go jeszcze próbuje Dyoniza, lecz już nad
biegli Austryacy. W  ostatniej jednak chwili 
w sercu Hasparreu’ a na widok drogiego 
dlań niegdyś sztandaru, odzywa się cała 
m iłość ojczyzny i wolności, pomaga rato 
wać ten drogi skarb i pada od kuli au- 
stryackiej. krwią mażąc swoją winę.

Utwór ten jest przedewszystkiem sztuką 
w ystaw ow ą; ponieważ jednak cała akcya 
toczy się na scenie w tempie bardzo szyb- 
kiem i sceny są nader ożywione, zajmuje i 
podnieca szerszą publiczność, tem bardziej, 
że tło sam e — walki Francuzów, ale owych 

*  pnred stu laty, a nie dzisiejszych -  jest 
dla nas bardzo sym patycznej Obraz IV  
zwłaszcza zyskiwał gorące oklaski. Jako 
sztuka popołndniowa lub świąteczna ma 
„Sztandar14 powodzenie zapewnione Ą  (S&

W wykonaniu „Sztandaru" bierze udział 
cs ły  prawie personal dramatyczny naszego 
teatru. Główniejsze role odtworzyli "pp. No
wakowska i Kwiecińska i pp. Woleński, 
Żelazowski i Chmieliński. Reżyserya pom i
m o, że przedstawienie tej sztuKi już to z 
powodu efektownych obrazów, już to z po
wodu wielkiej ilości osób udział w niej 
biorących, przedstawia bardzo wiele trudno
ści i wymaga wiele kosztów, pracy i zna
jom ości historyi, była bardzo staranną i 
musiała zadowlić wszystkich.

Wczoraj powtórzono „Sztandar11 z Die- 
m niejszfem  powodzeniem j prZy pełnym am
fiteatrze.

Ola iskry bożej,
P o w ieść

Kazimierza Rojana.

[Ciąg dalszy.]

Jak w iadom o, op in ia  n ie bardzo lic -y  
’ * ię  z faktam i i często  muchę przem ien ia  

w  słon ia . W skutek  tego, zdania o b u l i 
m ie b y ły  p o d z ie lo n e : pariya  N i e d z i e l '
k ich  p o tęp ia ła  g 0 bezw zg lęd n ie , karbu
ją c  s z cze g ó ło w o  każdą n o c  spędzoną  p ° za 
d om em , k tźdą  partyjkę p rzy  z ie lon ym  
stoliku , na je g o  n ie k o rz y ś ć ; in n i w idzieli 
w  n im  bardzo p rzy k ła d n e g o  starego  ka
w alera , który  n u dząc się  w  dom u, chę
tn ie  spędza n oce  w  kaBynie, zresztą n ic  
W ięcej.

B ez  w ątp ien ia  spadek  K lau dyi n ie  
m ałą  o d g ry w a ł ro lę  w za in teresow an iu  
s ię  o g ó łu  postępow an iem  s ła w n e g o  ar- 
ch itek ty . B o  czyż  n ie  za słu gu je  na c ie 
kaw ość cz łow iek , k tórem u  podczas ro z 
m ow y  m ożna  c isn ą ć  m yśl w o c z y :

C zyś ty  z ło d z ie j, c zy  n ie  ?
Bądź co  bądź, Sulima albo b y ł p ra -

R e p e r t o a r  t e a t r a ln y .  W  teatrze hr. 
Skaibka dziś w poniedziałek drugi występ 
p. Ł u cjan a  Kwiecińskiego „W alk a  K obiet11 
komedya w  3 aktach Scribe’a i Legouve’ go. 
Jutro we wtorek występ panny E lw iry Co- 
lonnese „H ugenooi" opera w 4 aktach 
Mayerbeer’ a. Kaulem będzie pan Aleksan
der Myszuga. W e środę po raz pierwszy 
„A ni Panna Ani Mężatka11 k ro to ch -d a  w 3 
aktach Gustawa Mozer’ a z udziałem pań : 
Stachowiczowej, Germanowej, Pankiewiczó- 
wny, Rybickiej, pp. Fiszera, Siemaszki, W o- 
leriskiego, Trapszy i Walewskiego.

* Z a s ł o n a  d la  t e a t r u  k r a k o w s k ie g o .  
H enryk Siemiradzki ukończył wielką sym 
boliczną kurtynę dla Krakowa i śmiało rzec 
można, iż dokonał arcydzieła, wystarczają
cego samo przez się do zapisania jego na
zwiska w poczet największych malarzy X I X  
wieku, a raczej dawniejszych, zdolniejszych 
i  bardziej natchnionych wieków. Mistrzow
skie ugrupowanie postaci przypomina nie
śmiertelne freski Rafaela. Postacie Prawdy 
i Piękności, rysujące się pośrodku ogrom ne
go obrazu na złocistem tle absydy przy
bytku sztuki olśniewają idealną swoją u ro 
dą. Płótno takie dostateczne, 'ażeby unie
śmiertelnić artystę, powinnoby raczej zająć 
miejsce w galeryi obrazów, jak być nara
żone na los płócien teatralnych, to jest na 
pożary i inne przygody. Jeżeli, jak  się 
wszyscy spodziewają, znakomity artysta w y
stawi swoje arcydzieło przed wysłaniem na 
miejsce przeznaczenia, to jest otworzy pra
cownię swoją dla publiczności, cały Rzym  
pospieszy niezawodnie do niej. Kiedy zaś 
przepyszny ten utwór artysty oddany zo
stanie do teatru, ci tylko, którzy będą 
tam uczęszczali poznać go zdołają. Przyja
ciele i wielbiciele Siemiradzkiego powinniby 
zatem żądać, aby przed oddaniem kurtyny 
w ystaw ił ją  w W arszawie na jak i cel do
broczynny. Wtedy sprawdzi się, że słowa 
te wolne są od przesady i pochlebstwa, 
a natohnio.ie nie już przyjacielską życzli
wością, ale prostem poczuciem piękna w 
sztuce, której największe arcydzieła przesu
wają się od lat kilkunastu przed oczyma 
rzymskiej naszej kolonii.

* T a d e u s z  A jd n k ie w ic z ,  który prze
byw a obecnie w Sofii, zg łosił na trzecią 
międzynarodową wystawę sztuki w Wiedniu 
dwa wielkie obrazy olejne. Są to portrety 
księżnej bułgarskiej i księcia Ferdynanda 
w otoczeniu świty. W ostatnich czasach za 
czął Ajdukiewicz nowy 15 m. długi obraz 
mający przedstawiać wjazd bułgarskiej pary 
książęcej do Sofii.

* 2  T o w a r z y s t w a  l i t e r a c k i e g o  im  
A d a m a  M ic k ie w ic z a .  W ydział Towarzy
stwa oznajmia z powodu licznych zapytań, 
iż wydany obecnie staraniem Towarzystwa 
tom III , dzieł M ickiewicza jest pierwszym 
z rzędu jako najwcześniej do druku przy
gotowany. W  roku bieżącym wyjdzie tom 
IV ., poczem bezpośrednio ukażą się tom I. 
i II . a następnie dalsze (V .— X II .)  Plan 
wydawnictwa jest od dawna ułożony; tomy 
jednakże wychodzić będą w miarę ukoń
czenia prac rozdzielonych między współ 
pracowników.

* K oncert E l le u  F o r s  i Cl" zapowie
dziany na dziś został odwołany.

Ostatnie wiadomości.
P race s e j m o w e ,  k tóre  d o ty c h 

czas idą żółw im  krokiem , raz dla k o 
n ie cz n o śc i d op e łn ien ia  fo rm a lp o śc i przy 
każdera zebran iu  się Iz b y , _ jak  w ybór 
k ora isy j, u k onstytu ow ania  się itd . a p o - 
w tóre, że czas k arnaw ałow y n a jm n ie j 
się  nada je  do obra ł se jm o w y ch  —  p o 
stąpią w tym  ty g od n iu  p ra w d op od ob n ie  
już n ieco  ży w ie j.

P od k om itet kom isyi szkolnej d la  w n io 
sku Stan . hr. B a d en iego  p rzep row a dzi
w szy , jak  to ju ż  ou egda j don ieś liśm y , 
og ó ln ą  dysku syę w strzym a ł dalsze ob ra 
dy sw e aż do ch w ili otrzym an ia  n ie k tó 
rych  zestaw ień  cy frow y ch , n ie zb ę d n y ch  
do da lszej r o z p r a w y , —  co stanie się
dziś, ju tro . W  tyra tygod n iu  podk om itet 
z łoży  p ra w d op od ob n ie j kom isy i sp ra w o 
zdanie , tak, że przy  końcu p rzy sz łe g o  
tygod n ia  spraw a będ zie  m o g ła  p rzy jść  
na porządek dzienn y  pełnej Izb y . Sp ra  
w ozdaw cą  kom isy i będzie  p raw d op od o  
bnie, ieś li się tego zadan ia  zech ce  pod  
ją ć , W o jc ie ch  h r. D ziedu szyck i.

K oło  p olskie  w se jm ie  p r u s k %  ukon
s ty tu ow a ło  się, w ybierając  p r ezesem  rad
cę S ta n is ła w a  M ottego, w ice p r e z e se m  
M arcelego  Ż ó łto w sk ie g o . D o  k om isy i  par
lam en tarnej  w y b r a n o :  M ottego , Szum una 
i ks. J a ż d ż e w sk ie g o ,  a za s tęp ca m i:  L .

wyra naw skróś c z ło w ie k ie m , a lbo  też 
z łod zie jem  tak s irytnym , że mu ju ż  za 
ten  spryt n iep ośled n i n a leża ł się w ed łu g  
utartej etyk i now oczesnej o rd er  i sza 
cunek.

Jan  Su lim a nie m ia ł ani d o zg o n n y ch  
p rzy ja c ió ł ani serd eczn y ch  p ow iern ik ów . 
Z  n ik im  nie za p ija ł k o leżeń stw a , c lio c ia ź  
w tow arzystw ie  p:ł ch ętn ie  i w iele —  
tak w ięc  od osób  n a jb liże j n ie g o  sto ją - 
c ■ c h , n ic  stan ow czeg o  w tej m ierze  n ie 
Kraina b y ło  się d ow iedzieć.

K tóż zatem  w yjaśn i zagadkę?;.;' ch y ba  
Je« n a  babka N iedziedzk a , szukająca jej
bezustanku.

C zarliń sk iego  k s . N eubauera. Na sek re 
tarzy p o w o ła n o  radcę  M izersk ieg o  i ks. 
W a w rzy n ia k a .

W edle in form acy j Polit. Corr. z P e 
tersburga , za jm u ją  się tam  ciąg le  ze 
w zg lęd u  na g roźn y  stan H urki, sp ra w ą 
je g o  n astępcy  na tak w ażn e j pósadzie . 
O becn ie  w ym ien ia ją  ks. Im e re tiń sk ie g o , 
b y łe g o  szefa  sztabu  je n e r a ln e g o  p rzy  
hr. K otzeb u em , k tóry  przez lat kilka 
za jm ow a ł p osa d ę  je n e r a ł g u b ern a tora  w 
W a rszaw ie . W szystk ie  je d n a k  p o g ło sk i 
o k an d ydatach  n a leży  p r z y jm o w a ć  o s tro 
żn ie , a lbow iem  d ośw ia d czen ie  p ou cza , iż 
d ecyzya  cara w  takich k w estyach  c z ę 
stok roć zu pełn ie  in acze j zapada, n iż teg o  
się sp odziew ają  w k o ła ch  dobrze  z r e 
sztą p o in form ow a n ych .

K oresp on d en t Fol. Corr. p isze  d a le j:  
Z W iln a  don oszą , iż ta m te jszy  g e n e ra ł-  
g u b eru a tor, g e n e ra ł O rżew sk i, coraz n ie - 
n aw istn ie j o b ch od z i się z lu d n ośc ią  ka
tolicką. W  ostatn ich  czasach  zarządził on 
p od ob n o  znow u  zam knięcie pew n ej liczb y  
św iątyń  k ato lick ich .

W rajchstagu niemieckim w niosła grupa 
socyalno-dem okratycznych posłów  interpela
c ję  z powodu nędzy ludu pracującego. 
Wczoraj miało się w Berlinie odbyć 5 zgro
madzeń ludzi niemających zarobku. Na 
zgromadzeniach tych mieli posłowie wystą
pić z referatami.

W  Królewcu uwięziono guwernera Ber- 
kowitza, poszlakowanego o szpiegostwo na 
rzecz Rosyi.

Odnośnie do naszego dzisiejszego tele
gramu brukselskiego przypominamy, że pro
fesorowi na wszechnicy tamtejszej, słynne
mu geografow i Reclusowi odjęto katedrę 
z powodu, że on jak i jego bracia należą 
do anarchistów. Z tego powodu zbuntowali 
się studenci. Za protest przeciw usunięciu 
Reclusa skazał senat akademicki sześciu 
studentów na kary dyscyplinarne. W piątek 
zebrali się profesorowie i 52  głosam i 
(przeciw 5 niegłosującym ) uchw alili rezo
lu cję , wzywającą studentów, aby protest ów 
cofnęli i tym sposobem można było daro
wać karę skazanym. W  sobotę m iał się od 
być mityng studentów pod przewództwem 
liberała Jansona. Innych w iadom ości przed 
dzisiejszą senzacyjną (ob. Telegram y) nie ma.

TELEGRAMY.

m a  n ie b a w e m  u k a z  z a b r a n ia ją c y  u r z ę 
d n ik o m  p a ń s tw o w y m  w s z e lk ic h  k a te -  
g o r y j ,  ja k o t e ż  ic h  ż o n o m  z a jm o w a n ia  
s ię  h a n d le m  p o d  ja k im k o lw ie k  p r e 
te k s te m .

B r u k s e la  d. 22 . s t y c z n ia .  R e le g a e y e  
n a  tu te js z y m  u n iw e r s y t e c ie  p r z y b ie 
r a ją  g r o ź n e  r o z m ia r y . R e le g o w a n o  500 
s t u d e n t ó w ; 9  p r o fe s o r ó w  p o d a ło  się  d o  
d y m is y i ; s e n a t a k a d e m ic k i  u ch w a lił  
z a m k n ą ć  u n iw e r s y te t .  (O b a c z  O sta tn ie  
W ia d o m o ś c i .)

A m s t e r d a m  d. 22 . s t y c z n ia .  W  S a p - 
m e e r  (w  p r o w in c y i  G r o n in g e n )  w y d a ł 
rz ą d  z  p o w o d u  d e m o n s tr a c y j r o b o t n i 
k ó w  b ę d ą c y c h  b e z  z a r o b k u , p r o k la m a - 
c y ę , z a b ra n ia ją cą  g r o m a d z e n ia  s ię  w i ę 
c e j ja k  p ię c iu  o só b . P o .licya  r o z p ę d z i 
ła  t łu m  ty c h  r o b o tn ik ó w  b e z  k r w i  r o z 
le w u .

W ie d e ń  d n ia  22 . s ty c z n ia . P r o c e s  
w ie d e ń s k ic h  a n a rch is tó w , k tó r y  m ia ł 
s ię  o d b y ć  19. lu teg o , z o s ta ł o d r o c z o n y  
d o  n ie o g r a n ic z o n e g o  cza su , g d y ż  o s k a 
r ż o n y  M o d ra cz e k  w m ię s z a n y  je s t  ta k że  
w  p r o c e s  „ o m la d in y 44, w ię o  w y p a d n ie  
za re k w ir o w a ć  a k tó w  z  je j  p ro ce su .

W ie d e ń  d . 2 2 . s ty c z n ia . lagblatt 
S z e p sa  z a p e w n ia  n a  p o d s ta w ie  r z e k o m o  
w ia r y g o d n y c h  ź r ó d e ł ,  ż e  w  te j c h w i l i  
w  S e r b i i  p a n e m  s y tu a c y i  j e s t  M ilan .

W ie d e ń  d . 22. s t y c z n ia .  W  ś r ó d 
m ie śc iu  z d a r z y ła  s ię  d z iś  e k s p lo z y a  
g a z u . P r ó c z  p ę k n ię c ia  k ilk u n a s tu  s z y b  
w y s t a w o w y c h  n ie  p o c ią g n ę ła  ż a d n y c h  
in n y c h  z ły c h  s k u tk ó w .

Pritgti d . 2 2 . s ty c z n ia . "W se jm ie  
m o ty w o w a ł w  s o b o tę  dr. H e r o ld  sw ó j 
w n io se k  w z g lę d e m  U p o rzą d k o w a n ia  f i 
n a n só w  k r a jo w y c h  i  d o m a g a ł s ię  w  ty m  
ce lu , a b y  p a ń s tw o  o d s tą p iło  n a  r z e cz  
k ra ju  p e w n e  k a te g o r y e  p o d a tk ó w  rea l
n y ch .

P o s e ł E im  za m y ś la  o d d a ó  w y b o r 
c o m  m a n d a t sw ó j d o  d y s p o z y c y i .  T y m 
cza se m  p o m ię d z y  w y b o r c a m i z b ie ra ją  
p o d p is y  n a  a d re s , w y r a ż a ją c y  m u  z a u 
fa n ie .

P r a g a  dn ia  22 . s ty c z n ia . P o m im o  
stan u  w y ją t k o w e g o  b y w a ją  ro z sz e rz a 
n e  k a rtk i tre śc i, z a w ie r a ją c e j  zd ra d ę  
stan u  i za le p ia ją  ta k że  n ie m i o rz e łk i 
ce sa rsk ie  n a  s k r z y n k a ch  p o c z t o w y c h

K r e w n i u w ię z io n y c h  o m la d in is tó w  
o d w id z a li  ic h  w czora j,

W  P ilz e ń c u  (p o d  P ilz n e m ) w y b it o  
s z y b y  w e  w s z y s tk ic h  d o m a ch  za m ie 
s z k a ły c h  p r z e z  ż y d ó w .

P e t e r s b u r g  d. 22 . s t y c z n ia .  W y jś ć
9B

Skandale budapeszteńskie
B u d a p e s z t  d . 22 . s ty c z n ia . W  z e 

s z ły m  t y g o d n iu  n ie  b y ł o  p r a w ie  d n ia  
be z  p r z y k r y c h  h i s t o r y j ; n ie k tó r e  z  
n ic h  ju ż  te m i d n ia m i d o  w a ż n y c h  n a 
s tę p s tw  d o p r o w a d z ą .

H r. M ik o ła j M a u r y c y  E s t e r h a z y  
p o s ła ł  w ic e p r e z y d e n t o w i  I z b y  p o s łó w , 
D e z y d e r e m u  P e r c z l o w i ,  k t ó r y  ze  
s p r a w y  o r e w e r s  ( ż e  n ie  b ę d z ie  g ł o 
s o w a ć  za  u s ta w ą  o ś lu b a c h  c y w i l 
n y c h )  ś w ie t n ie  s ię  o c z y ś c i ł ,  s e k u n d a n 
tó w  z  p o w o d u , ż e  P e r c z e l  z a c z e p i ł  
p o s tę p o w a n ie  h r a b ie g o  w  te j  sp ra w ie .

D ru g a  h is t o r y a  z a s z ła  m ię d z y  m i
n is tre m  h o n w e d ó w  F e j e r y a r y m  a 
d e p . J u liu s z e m  H o r v a t h e m .  M in i
s te r  o ś w ia d c z y ł  o  p e w n e m  d o n ie s ie 
n iu , k tó r e  s ię  w  o r g a n ie  H o r y a th a  p o 
ja w i ło ,  ż e  j e s t  „ z ło ś l iw e m  i n ik c z e -  
m n e m  k ła m s t w e m 44, za  c o  H o r v a th  
w cz o r a j w  s w o im  o r g a n ie  n a m ię tn ie  
o b r a z i ł  m in is tra .

T r z e c ia  h is to ry a  o  p r z e k u p s tw o , w y 
sz ła  na ja w  w c z o r a j .  M ia n o w ic ie  d ep . 
J e r z y  L i n d e r  m ia ł o d  k a n d y d a ta  na 
o p r ó ż n io n e  b isk u p s tw o  p r a w o s ła w n e , 
P e tr o w icz a , w y łu d z ić  5 .0 0 0  z ł. n a  p r z e 
k u p ie n ie  re feren ta  m in is te r y a ln e g o , L in 
d e r  w y s tą p ił  z k lu b u  A p p o n ie g o .  W s k u 
te k  z le c e n ia  m in is tra  s p r a w ie d liw o ś c i ,  
p ro k u ra to r  w y t o c z y ł  z  u rzę d u  ś le d z tw o  
p rz e c iw  L in d  ero w i.

W  m in is te rs tw ie  ro ln ic tw a , k tó re  
p rzed  k ilk o m a  d o p ie ro  d n ia m i p e w ie n  
u rz ę d n ik  o k p ił o  2 0 .0 0 0  z ł., o d k r y to  
św ie że  sp rz e n ie w ie rz e n ie  ja k ie g o ś  u rz ę 
dn ik a . D o ty c h c z a s  s k o n s ta to w a n o  u b y 
te k  t y lk o  2 .0 00  z ł., a le  za rzą d zo n a  p rze z  
m in is tra  r e w iz y a  w s z y s tk ich  k s ią g  w y 
k ry je  z a p e w n e  je s z c z e  in n e  p r z y k r e  
s z c z e g ó ły .

Majerski z Przemyśla, Ignacy Wurm z R ze
szowa. Rada nadzorcza ukonstytuowała się 
natychmiast, w ybierając jednogłośnie prze
wodniczącym p, Stanisława Niemczynowskie- 
go, zastępcą p. Michała Sembratowicza, a 
sekretarzami pp. Jakóba Schapirę i W ilhel
ma Flaczyóskiego.

Gminę m. Lwowa, reprezentującą 30  u- 
działów, zastępywali radni miasta pp. G e- 
tritz, Gubrynowicz, Rom anowicz i Kordys, 
gminę m. Stryja p. W acław  Strzemecki, zło- 
czowskie stowarzyszenie rękodzielników pp. 
Os. '.czuk i Romarzyński, Stare Miasto p. 
Pii tr Schmidt.

—  K o n c e s y o n a r y n s z e  k o l e i  l o k a l 
n e j L w ó w - J a n ó w  22 kim. długiej przed
łożyli ministerstwu do aprobaty szczegółowy 
projekt budowy tejże kolei, wypracowany 
przez inżyniera Fleiszla, i spodziewają się 
jeszcze w tym roku przystąpić do budowy. 
Projekt ten obejmuje zarazem połączenia 
głównej linii z niektórymi większymi fabry
kami lwowskimi i z głównym i dworcami.

—  N ie w y p ła c a ln o ś ć .  Wiedeński „Cre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalnośó Mar
kusa Halperna, kupca w Przemyślu, Izraela 
Rosenbauma, kupca w Stanisławowie, Sary 
H orn, kupcowy w Leżajsku i Dawida Stoec- 
kla w Tarnopolu.

Dziaf ekonomiczny..
T o w a r z y s t w o  d o s t a w  d la  w o js k a

osiągnęło w zeszłym roku czystego cysku 
586  złr. 91 ct. Na ostatniem walnem zgro
madzeniu upoważniono dyrekcyę do wzięcia 
udziału w dostawach przedmiotów ze skóry 
w r. 1894  przez pośrednictwo między ofe
rującym i uprawnionymi majstrami szewski
mi a zarządem wojskowym i dokonano w y
borów. D o R ady nadzorczej weszli pp. Jó 
zef Boliński, W ilhelm Flaczyński, W łady
sław  Gubrynowicz, Stanisław Ciuehciński, 
Karol dr. Lewakowski, Jan Marek z Kra
kowa, Stanisław Niem czynowski, Grzegorz 
Osadezuk ze Złoczowa, Tadeusz Rom ano
w icz, Stanisław Szczepanowski, Jakób Sza- 
pira, Jan Skulicz ze Sambora, M ichał Sem- 
bratowicz, Ludwik Skarbek, W acław Strze
mecki ze Stryja. Jako zastępcy : Franciszek 
Kordys, A lojzy  Ostrowski, Stanisław Pla- 
towski, Jan Smyk z Gródka, Jan Złonkie- 
wicz z Lubaczow a —  do komisyi rewizyj
nej pp. Jan Jan Krupiński, Jakób Scliapira, 
Franciszek Mozer, A dolf Dublowski, II rsz 
Elirlioh. W  skład dyrekcyi: pp. Bolesław M i- 
kulióski, Aleksander Getritz, Jan Spożarski; 
jako zastępcy : Ferdynand Gross, Ferdynand

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 22. stycznia (Z ! \v handlowej! 

A k c ja  r.n 97.t.wkę: Kolej gub Karola Ludwika 
200 7.ł in. t . 16'— do 219'— . Kolej hwo w.-Czerń. 
Jasaka po » r.t. w. a. 260*— do 2 6 3 '- .  Banku 
fcipoteeznaięo oo 300 zł. w. s 363.— do 373 — 
LiTtlni kredyt ".alie. po 200 z.\ w a. — do 215.— .

Listy ZKstc.wue za 100 *Ł : Banku hipot. gal. 
5%  losow. -. lat. 100 89 do 10150, 5 %  z I0V„
pram. 109 7.) c J 110 40 V /,7 „  Jos. w 50 lat. 100 —
do 100.70. I! krajowego V/tv/0 los. w al la- 
1 Oo 50 do 10. 2' k Banku krajowego 4 %  los. w 57 
lat 97-30 do 98- T uwarz, kredyt, gal. ziemsk. 
4*Y„ (i. emisja) D8.20 do 98 90 4l7» los. w 411/,  lat. 
98-20 do 98 90 4%  los. w 56 latach 98-20 do
98 90 4V / , ,  los. w 53 lat. — do — ■•— .

ttbligl *a 100 r.ł. ; Galie funduszu propiua
cyjnego dc/t> 97'50 do 98 20. Buków, funduszu
pfopiiiaeyjuego ó*|A02— do 102 70 Kom. banko 
k iowego ój.i w. o. II. Pm. li.2 30 do 103 —
Fnf,yezka k r a jo w a  w. a 105-00 do —
100 00 dc 1Ć0 70, 4"|. * roku II-.91 95 80 do 96 50,
4'|„ po 200 koron =  100 zł. w. a. a roku l«9o
96 00 do 96-70.

L osy : Losy miasta Krakowa 24 — do 26 00 
Losy miasta Stanisławowa 4 7 —  ,lo 49 —.

M onety. Butat cesarski 5 88 do 5 98 Napo- 
leondoi 9 91 do 10-00. Piiłimperysł 10-10 do 00 00 
Rubol rosyjski srebrny 1 32. — do i 35-— rtubel 
rosyjski papietowr ..35'5'l do 1 3750. 100 in '-
r«t iiiam'stkiid, 61-10 d - 6160

Wiedeń d 22. stycznia (leltgriWowawt.l 
I te u ly : wspólna papierowa 98 05, srebrna

97 80, austr. koronowa 97 05, złota 119 80, wag 
ko.on. 94*80 złota 117 40

Ahcye przedsięb iorstw  tran sp ortow ych : K. 
lei Cseruiowieekiej 261 00. Północnej" 2930.— 
Państwowej 310 50. Półnoeno-zachoi 242 75, Węg. 
półn -wschód. 201 50, Południowej (Lombardy) 
108-25. are. Albrechta (za 200) 96 00, Bukowió 
kich kolei lokalnych (za 200) 184 00 Kołomyjskich 
(za 200) — •—

Akeye b.mi iw ; austr. w ^ iersk . na 60■'* t. i 
1 0 2 0 — . ang1--austr 155-00, Landerhanku 273 40 
Unioni.anku 2 5 8 — , buków. Zakład kredyt, ziem 
;.a 200 zł. 160'— c/.esk. Banku eskont. za 200 zi 
610, galic. Banku hypot. za 200 zł. 365, galie 
baulsu dla handlu i przemysłu za 300 — •—
ejiorw.-ałow. Banku kraj. hypot. 113 00 źiw no- 
stenska banka 127*— . Kredyty austr. 352-75 Kre
dyty węg. 425 75

P ożyczk i publiczne : Gai. propinacyjue 97 50 
huków, prophi. 1C2 25. gal.kraj. z r. 1893 96 10 

Listy zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
IOG'10, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98-25, 4 1/,  pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 102v 0 
5 prc. buków, kasy oizczędu. 100’ —

L o sy : austr Ozerw. krzyża 18 70, w«g. Gzorw 
krzyża 12'50, BazylikslO 50, Krakowskie 24'75 
Stanisławowskie 10 50. Turec kie —•— .

W a lu ty : Kuble papier. 135 14, 20-iaerkowl j 
12-26, 20 frankówki 9 96 sołereiugs 12 49, tu
reckie liry złote 11 24 100 markówki 61-32 wło
skie 100 liróvKi 43"40.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 22. stycznia.

Hotel Metropol. S. Monasterski z R o
hatyna, W . W olf z Zombora (W ęgry), A. 
Storch, L. W alter z W iednia, L . Batorowicz

Zaleszczyk, J. Krans z Kołomyi, M. Sa- 
nitzer z W iednia, A. dr. Orłyóski z Żyda- 
czowa.

Hotel Szwajcarski. M. Zaręba z Kutów, 
W . Bętkowski z Rzeszowa, E. Gaszecki z 
Kosowa, D. T. Okuniewski z Horodenki, W . 
Raczewski z Kołomyi, Z. Szwarz z Przemy
śla, W. Przybulski z Janczyna. W . B . R a 
czewski z Kołomyi.

Hotel Zorza. Eks. J .  hr. Tarnowski z 
Tarnobrzega, H. Siemiginowska z M ogiln i- 

, W ł. Gniewosz z Kontów, B. hr. Stecki 
Nadycza, St. Moysa z Rudnik, J . P ay - 

gert z Strzeptowa, dr. St. Grudziński z Kra
kowa, J. hr. Baworowski z Kołtowa.

Hotel Europejski. J- Domahidy z N a - 
g.y K aroly, dr. A. Langer z Tarnopola, S. 
Kobuzowski z Żółkw i, J . Gołębski z S ła- 
wetyna, ks. L . Pastor z Radymna, A . T u 
rzański z Lubaczowa, R . Klein z Podgórza, 
H . W eiss z D ębicy, W . Stengel z Londy
nu, L . Boguniewicz z Krakowa, K. Ritter 
v. Buchenthal z Dobronoutz, A . F iałek z 
Krakowa, L , Stiefel z Krosna, Z. hr. Sta
dnicka z W iednia, K. Albus z Krzeszowic, 
T. de Yerni z Mościsk, H. Pollitzer z W ie
dnia.

S ta n  p o w ie t r z u . Obie ubiegłe doby
były pogodne.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 766 mm

Prognoza na dobę d. 23. stycznia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie eo 
do kierunku połndniowo-zachodni o średniej 
prędkości 6 m sek.J

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło — 2°C, niebo będzie lekko zaohm u- 
rzone, a względna wilgotność powietrza 
zmniejszy się do 8 5 % .

Opad nie będzie, pogoda.

Jutro d. 24. styczn ia : 
sza. —  sw. Tatiany.

św. Tymety-

M a d a s ł a n e .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

A d m i n i s t r a c j a  „ Pierwszego polskie
go Kuryera kolejowego“  uprasza uprzej
mie wszystkich tych P. T. adresatów, któ
rzy pocztą otrzymali rzeczony Kuryer n* 
sezon letni r. b. o łaskawe wyrównanie 
zaległej należytości za takowy w kwocie 
‘20 ct.

Z rynków towarowych.
W iedeń 22. stycznia. Międzynarodowy han

del zbożom i w ubiegłym tygodniu nie okazywał 
oznak rychłej zmiany. Fluktuaeye etn nie były 
nigdz o znaczne i były^ wynikiem jedynie lokal
nych przyczyn Szczególnie na wiedeńskim targu 
n;e było pr.twie w ubiegłym tygodniu zajęcia. 
W  wyjątkuwej sytuacyi znalazł się tylko owies. 
Podnoszący się od kilkn dni kurs rubla i po
myślne widoki zawarcia ełowego traktatu rosyj
sko-niemieckiego zwróciły znown spekulacje w 
t>m kiernnkn i wywołały znaczniejsze podniesie
nie się cen Dziś żywszy był obrót w pszenicy a 
to dlatego, bo zbliża się termin wiosennej dosta
wy. Cen chwiały się między 7 07 a 7 57, żyto 
bez pokupu od 5 80 do 6 -— . Na jęczmień mały 
popyt od 8 55 do 9-— . Owies podrożał o 5- do lu 
et- -7  płacono go z -povro u małych dowozów z 
liosyi i wyższy kurs terminowy po 7 20 aż do 
7 95 Kukurudza miała normalny odbyt po 5'80 
do 6-— . W mące ruch bardzo spokojny, pszeni
czna po 13 50 do 14-50 żytnia 10 50 do 11*25. 
Siano 3-^5 do 3-50. Słoma 2 20 do 2 40. W szy- 
stl o za 100 klgr.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
•bewiązująey od 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwołocz. 
Połw. Poiłam. 
Czeiniowiee 
Stryja 
Bełżca

Kuryer

3-01
6-44
6-54
6-36

lO iit
3-20
3-32

Osobowy

5-se
ioTe
10-40
10*36
10-26
9-56

11*11
11“
11*2

3*31
7*21
7 «

7-se

10*58
3*41 g*w

P r z y c h o d z ą  z__

Krakowa
Podwołocz.
Polw. Poiłam.
Ozerniowiee
Stryja
tełzca

30 8
2*48
2-34

lOio

601
10 08
9 «

6-88
62ił
9-21
J-II
1'08
8-16

9.11 9*35 —
9*46 ---
5*55 -- --
7-59 12*51 --
9*06 9*58 2-3S
5*26 —

Cyfry tłuste, w których minuty rodkr^loue
sa czarną linijką, oznaczają po ę ^  
dŻiny 6 wieczorem 5 35 0d

12 minut 35 austryaokich kolei
W ,b i“ rr e LwSwie*2“  Trzeciego Maja 1. 3. państw, we Lwowi strefowych,

(Hote! S ta w ian ych , -  zeszy-
okreżnyeh, dowoin . rozW&dów jazdy w for-

fowyeh i przewozowych.

R o z d z i a ł  t r z e c i , 

i .

S z k o l u j  k o l e d z y .

E u g en iu sz  S u lim a  od kilku m iesięcy  
u lega ł szszeg o ln em u  ferm en tow i. D o  n ie 
daw na je szcze  sp a ł j^k m ałe dzieck o 
skrępow ane p o w ija k a m i, a ŻJrj  j stn je . 
n iem  roślin y  zam kniętej w p iw n icy . P rzez  
n iew ielk ie  okno^ c iem n ej k om ory , za gla - 
dn a ł czasem  ^ s z y  prom ień  św iatła , 
w o ła jac  na w yb lad łą  is to tę :  „ w s t a ń !14 
O n w y c ią g a ł ram iona w tę stron ę  i sp o 
g ląd a ł przez szcze lin ę  na św ia t B o ży  
z tęsknotą :

—  A ch , ż y c ie !...  — m y śla ł —  tyś ta
kie p iękne, tam , da lek o... a m n ie tu z i
m n o, c iem n o...

N ieb iesk ie  oczy  ch łop ak a  p atrząc na 
lu dzi, co  się ży w o  po św iec ie  s n u li" z d a 
w a ły  się p rosić  :

O wy n iezn ośn i, u litu jc ie  się n a - 
dem ną, p o d a jc ie  m i rękę i d ź w ig n ijc ie  
m ię, bo  ja  sam  s iły  n ie  mara n i o d 
w agi.

I  of.o n iesp od z ia n ie  w y s łu ch a ł ktoś 
je g o  ta jem nej m od litw y , w y c ią g n ą ł s z o rs t 
ką, ogorza łą , siln ą  p ra w icę  ku  niem u i 
r z e k ł :

—  D aj b ra c ie  rękę, op rzy j się u czc i
w ie ua m nie i c h o d ź ! Ś w ia t n ie taki 
ła d n y , ja k  są d z isz  z ukrycia. W ie d z , że 
czeka cię  tu w alka i ży cie  tw arde —  ale 
nie lękaj s ię  ch o d ź  i sp rób ó j w ziąć się 
z n iem  za bary . C h od ź w ięc, bo  m i cię 
żal, że m a rn ie jesz  w c ie m n ic y  o sa m o 
tn ion y .

T y m  n iezn a n ym  p rze ch o d n ie m  b y ł 
szk o ln y  k o leg a , Stach  K n ia z ie w icz . C h o 
dzili razem  ośm  lat do g im n a zy u m  i nie 
zn ali się, co g o rze j zn ać  się n ie  ch c ie li. 
K n ia z iew icz  i Su lim a przez ośm  lat w al
czy li o stop ień  p ierw szeń stw a  w  k lasie, 
o b cu ją c  se sobą i zn osząc o ty le , o ile 
p rzep isy  szkolne żyć w k o le że ń stw ie  n a 
k azyw ały, atoli rew alizacya. ta w k rótk im  
ju ż  cz  sie rozn ieciła  w n ich  n ie ch ę ć  w za 
jem n ą . K n ia z iew icz  z d o b y w a ł p ierw sza  
lok a cy ę  nadzw ycza jn em u  zdolnościam i^  
S u lim a sze d ł tuż za n im , d z ię k i sza lo 

nej p iln o śc i. O sta tn iego  g n ie w a ło  n ieraz, 
d la cze g o  n iepok aźn y  K n ia z iew icz , m im o 
że regu la rn ie  sp ó źn ia ł się na p ierw szą 
g o d z in ę , m im o że często  p isa ł na g w a łt 
zadan ia  podczas pauzy lub na w yk ład zie  
in n e g o  p rzedm iotu , p rzecież  zaw sze w y 
c h o d z i ł  zw ycięsk o  i, podob n ie  ja k  na 
yyy ścig ach , b ra ł mu p ierw szą n agrod ę  
z p rzed  n osa , pob ija jąo  g o  d łu g ością  n o 
sa, —  K n ia z iew icz  zaś obru sza ł się n ie 
raz na Su lim ę, kpiąc zeń  d ob rod u szn ie , 
za n ad zw y cza jn ą , bezprzyk ładn ą  p ilność, 
k tóra  je g o  sam ego zm uszała  czasem , 
w brew  p rzyzw ycza jen iu  , za gląd n ąć do 
książkę, by  się n ie  dać p ilnem u  k oled ze  
w y p r /e d z ić . W s p ó łz a w o d n icy  ig ra li ze 
sobą jak  k o t z m y s z ą : m y sz  d ob yw ała  
w sze lk ich  sił, aby w ym k n ąć się z ob ję ć  
tyrana —  kot p ozw a la ł je j  u b ied z  c o k o l
w iek tryu m fow a ć ch w iik ę , następn ie  w 
dw u susach w y p rze d z ił ją  i p rzecin a ł 
od w rót do n ory . S u lim a  n ie  m og ąc p o 
k on ał ryw ala  w otw artem  p o lu , począ ł go  
sk rycie  n ien a w id z ieć .

P o zdaniu  m atu ry  rozd z ie liły  ich  od 
m ien n e za w od y . R ozsta w szy  się raz już, 
n ie d b a li w ięce j o sieb ie  i n ie sch odzi 1 
się n ig d y . G enek  za p isa ł się na w ydzm f 
praw ny , K n ia z ie w icz  odda ł się stu yo

I2r: & s r  «
P rZ fd kilku “ i f r(? c " y e i u P' ' rD ™ “ e

! S £  ^  C ! , s ” 1

u lecia ły  z pam ięci k o leg ów , natom iast 
now e ży> ie, n ow e p og ląd y , now a sytua- 
cya  u gru n tow an a  koleżeństwem ^ w im ię 
sw ob od y  akadem ick ie j i w ogó le  wiek 
rw ący  się do życia , p ociąg n ą ł ich  ku 
sob ie  i n ak azał podać rękę do zgody.

R az spotkali się przypadk iem  na u li
cy i p oczę li rozm a w ia ć ze sobą, a ze 
szli w tym  sam ym  kierunku w ięc roz
m aw iali d ość  d łu go . Z  początku ogra 
n iczy li się na w ym ianie słów  ob o ję tn yc  , 
le cz  zw oln a  ożyw ili się, zaczęli < n 
w iać  w spom nien ia , śm iać sie! /  . ,
w n y ch  w ydarzeń  sz k o ln y ch ,^  o g ^w n y cu  w yu aizeu  , ,
lub ^ orzeczyd 1 profes O b ecn e  życie,
praw ia jąć zeszli pow oi p r zy-
w reszcie  na p rzyszło  •  ̂ ó j z za_
. M t ,  Sopiero
pałem . T en  n ie m og ]j s ję p0-

‘ takr T z s t a ć  S u l im a  o d p row ad ził  K n ia - prostu rozst . . m K uiaziew lC z

S u fim ?  potem  znów  Sulim a K niaziew i- 
; fak odprow adza li się w zajem nie 

późnej n ocy  i w ym ów ili po kilkakroó
serdeczne:

_  D o  w id z e n ia !
Z b liży ły  ich  m yśli p iękn e.
Genek, w raca jąc do dom u, przyzn a ł 

w  duszy, że S ta ch  K n iaz iew icz  je s t  n ie 
posp o litym  cz łow iek iem . N ie g n ie w a ł on  
g o  ju ż  w ięce j —  p r z e c iw n ie : za d z iw ia ł, 
poryw ał i p rzyk u w a ł do s ieb ie  n iep o ję tą  
jakąś siłą.

Jeże li uczucie m ęskiej p rzy ja źn i m a

:nkie w spólne źródło, w iąże się, ja k iem *  
wsDÓlnem o g n i w e m  z m iłośc ią  dla ko- 
hfotT ^  n i e c h y b n ie  będzie n iem  b ły 
skaw iczne o l ś n i e n i e .  Tak tu jak  1 tam 
ktoś jest czarownikiem , a ktoś za cza ro - 
w anym  K ilkugodzinna pogadanka, je d e n  
wieczór spędzony n a  szczerej w y m ia n ie  
m yśli, starczył do zbratania  ich  1 p o łą 
c z e n ia  uczuciem  gorącej przyjazm

Odtąd w ra ca li już bardzo często  ra- 
7pm z gm achu  uniw ersyteck iego ,  zacie
śniając z dniem  każdym bardziej przy
jacielski stosunek. W jakiś  cza s  potem 
zżyli s ię  i poczęli tęsk n ić  do s ie b ie  jak 
para kochanków w pierwszych tygo
dniach p ozn a n ia :  czuli obaj s i łę  nieprze
partej k on ieczn o śc i ,  ż e  m u szą  s ię  widzieć 
cod zien n ie  i w ie le  m ó w ić  z sobą. Gdy 
s ię  w ięc  zdarzyło , że  Genek prędzej opu
ś c i ł  w yk ład y ,  z p ew n o śc ią  n ie  sz e d ł  już 
sam  do domu, lecz  oczekiwał Stacha 
przed g m a c h e m  labiratoryura — 1 na 
odw rót w y s z e d łs z y  późn iej ,  zastawał nie
ch y b n ie  p rzy jac ie la  przed  d rz w ia m i alma 
mater, czek a jąceg o  nań  c ierp l iw ie .

(C . d . n .)
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O c z e k i w a n a

Agenda-Buvard
du Bon Marche

n a  r o k  1 8 9 4

n a i d a  już do księgarni katolickiej

Dra WŁAD. MIŁKOWSKiEGli
H i a k o w l e .

C en a e g ze m p la rz a  o z d o b n ie  op ra 
w n e g o  1  z ł .  1 2  c t . ,  p o cz tą  o 25  c i  

w ię ce j .

stari Cognac
własnej uprawy, dostarcza franeo 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr., m łody 

2 litry złr. 4’80. 5181

Benedykt Hertl, w ła ścic ie l dóbr, 
zamek Golitsch przy GonobitZ, Styrya,

Prywatnych oficyalistów
leśn zych egzaminowanych,

o których m&n"' jak najlepsze polecenia 
byłych P. T. chlebodawców polecić może 
Biuro w yw iadowcze J. Polińskiego, 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 5. — 
Dla nauczycielki rodowitej Pzancuzki, po

szukujemy umieszczenia. 5217

DROBNIE O G Ł O SZ E N IA  po cen c ie  od w y r a ż a .

BR Z Y T W Y  znakomite angielskie i Hen- 
kelsa z Solingen (pod gwaraneyę 1 pra

wem wymiany, jeżeliby się do włosa nie- 
nadawały) po złr. 1-50, 3 — , 2-50, 2-75. 
8-— i 3 50, poleca P iotr Ch -ząsto wski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry)

N AJLEPSZA B IE LIZN Ę  męską 1 dla 
ch łopców  sprzedają Baj taniej

8. GABRIEL Jz J . CIILEBO W 5IK
Lwów, plac HaUcki 1. 3. 721

BIE L IZ S Ę  B r . JAEGERA z fabryki 
Bengera sprzedaje podług cennika fa

brycznego F. JKnaucr i Syn, Lwów.

STO KOSTYUMÓW różnej narodowości, 
stroje pols^-e. futra, fraki itp. sprzeda

je i wypożycza Zakład Jaszczyszyna, gmach 
teatralny. 851

KOSZULE męskie , kiłnierze, manszety, 
skarpetki, oraz wielki wybór krawatek 

u >l~~a najtaniej
PA W E Ł  LANGNER Lwów, Halicka 16.

STAŁA POSADA. Znane z reputacyi, 
renomowane Towarzystwo ubezpieczeń, 

poszukuje osobę obracającą się w lepszych 
! o. ach towarzyskich Lwowa, chcącą się 
p< więcić akwisycyi w interesie źjciowym ' 
Płaca stała, jakoteż prowizya. Tylko
osoby, mające poważne zamiary i ehcące 
sobie przyszłość zabezpieczyć, zechcą zło
żyć swe oferty pod: „F. A. Lwów, restan 
te“ , tylko za okazaniem kwitu.

Na u c z y c i e l k i  mówiąca po francu
sku, niemiecku , znajdzie un ieszczenie 

w obywatelskim domu. Wiadomość w Biu
rze wy.iia-dowczem Kazimierza Oleaczka, 
Lwów, Chorąźczyzna 6. 870

MAGAZYN OBUW IA Józefa Webera 
Kynek 1. 40 i plac Bernardyński 1. 7 

poleca na sezon zimowy wszelkiego rodza- 
iu obuwia dla panów, pan i dzieci pi m - 
der niskich cenach. Dla Panów „Sokołów" 

10%  taniej od cen sklepowych. 779

KAN CELARYA Biura wywiadowczego 
Kazimierza Oleaczka, we Lwowie Cho- 

rążczyzna 6, poleca wysokiej szlachcie i: 
P. T. Publiczności wszelką służbę miej ską 

dworską z najlepszymi rekomeadacyami.

PISA R Z EKONOMICZNY, młody, z u- 
końezoną niższą szkołą rolniczą, z prak

tyką kilkuletnią w wzorowych gospodar
stwach , biegły w piśmie i rachunkowości, 
poszukuje posady z dniem 1. marca 1894. 
Łask*we oferty adresować uprasza: W. Z. 
poste restante Kninymeze. 865

DO S ";Z E D A N IA  koń złotogniady, wa
łach, w czwartym roku, miary 164 cm. 

bardzo silnie i ładnie zbudowany, pod 
wierzch i do zaprzęgu, z ładnym chodem. 
Bliższa wiadomość: Zarząd dóbr Ustrzyki 
dolne. ~ 871

ZNAKOMITE T U T K I NIEKLEJONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 847

KONIAK TO KAJSKI tylko z prawdzi
wego i czystego wina wyrabiany, za 

którego naturalność ręczę i który tysiące 
znawców uznało za najlepszy, do nabycia 
jedynie w składz:~ Jana B od n a ra , ulica 
Akademicka 20. Cena za dużą flaszkę złr 
1-50. Zamówienia z prowincyi odwrotną 
pocztą.

POWIATOWE Towarzystwo Handlowe 
we Lwowie, Pańska 21, sprzedaje po 

eenaeh hurtownyeh Sól kamienną w ka
wałkach i mielona dla bydła , koni.' Sma
ro w id ła  do wozow i Oliwę do maszyn.

83H

)N BERA~Y, ANONSE do wszystkieb 
dzienników przyjmuje, ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

4GENCYA POŚREDNICZEŃ Domini
ka Doboszyfiskieo-o (koncesyonowans 

przez Wysokie c. k. Namiestnictwo) Lwów 
Halicka 21 , ma każdego czasu do umie 
szczenią urzędników prywatnych, rządców, 
buchalterów, kasyerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierowi, ad- 
nistratorów większymi majątkami i k mie- 
nicami za kaucyą, guwernerów, ogrodni
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłocznie i jak 
najakuratniej. 865

Majątki lasowe
191 morgów roli, 65 m. łąk, a 366 m., 

lasu jod łow ego  w ysokopiennego ,  odpo
wiednie budynki cena złr. 60.000.

300 morgów roli, 45 m. łąk, 71 m. pa
stwisk, a 216 m orgów lasu bukowego, 
znakomite budynki, cena złr. 65 000.

do n a b y c ia  5203
pod korzystnymi warunkami.

Bliższych wyjaśnień udziela J. Topolnickl, 
Agencya handlowa, Lwów, Pańska 13.

Na podarunki dia młodzieży' 
W I K T O R  B E R G E R

jen. zastępstwo ang. weiocypodów i skład 
fabryczny wszelkich potrzeb do fotografii 

Lwów, ulica Akademicka 8pobcA 4H35
A P A R A TY FOTOGRAFICZNE
po złr. 4-50, 6, 7-20, 15, 40 i wy lej.

Uwaga. Dc każdego aparatu dodaje 
się dokładny opis i objaśnianie tak , żo 
każde dziecko nawet z łalwością bez na
uki fotografować może. Cenniki fotogra
ficzne, jakoteż w e l o e y pędów, siodeł i 
kocy na konie gratis i franco.

S e ry  i  kw arsrl©r g r
dostawiam do kaźlej austryackiej staeyi 

pocztowej franco.
5-kilowe paczki sery do piw a, w staniole 

zawierające 36 cegiełek za . . złr. 2-66 
5 kilo Rom adour w st .. iol pako

wany, 17 d” żych cegiełek . . „ 3 91
ii-kilowa faseczka czeskich kwursli „  3 90 
następnie n efrankowany ser- Filsliter krą

żek dwu i 4 kilowy, po 60 ct. kilo. 
Rozsyła za za'ic'ką 

Pierwsza kolińska fabryka serów
R U D O L F  K O H L E R

Kolln (Czechy). 5234

i  stare i nowe sprzedaje 
1628 najtaniej

I  E M IL  W E IN E R
& Wien i., Salzthorgasee 4

Bulion
przewybomy z ramego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo, 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzei,.ny. 844

FIRMA HANDLOWA

W.  CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2,

zakupiła w ielki transport prześlicznych

g ą b e k
amerykańskich i greckich
i poleca takowe po najtańszych cenach kon

sumentom i odsprzedającym. 
Większym odbiorcom znaczny rabat

O K R U C H Y  H E R B A C I A N E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 

1. K a ta n ek  z łr .  3  2 0  1 za kilogram  franco 
3 , g a tu n e k  z łr . £•—  } z opakowaniem

j ł _ .  n i : .  jm sLjaLm r
5069 i Thee & Bum -Im porteur, Briinn.

Znana od lat wielu c. k. uprz. rafinerya spirytusu, zaopatrzona 
w najlepsze aparata rektyfikacyjne najnowszego systemu,

Fabryka rumu, likierów i octu
JDLIDUZA BilO LASCH A NASTĘPCÓW v i  LWOWIE 
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca stare polskie mocne wódki ,  przednie rozolisy, likiery, 
rumy prawdziwe z  Jam ajki, jakoteż i najlepszej jakości kra
jowe specyały, ju k : „Narodówka“ , „Dziennik", „Szczutek*
„Karpatówka“ , „ŻDjabeł*, „Pomorańczowa“ niesłodzona, „Ra
tafia" „ Dereniówka* itd., wódki uprzywilejowane i jodynie 

prawdziwe, jeżeli z naszej fabryki sprowadzone 
Jedyne źródło w kraju dla pp. aptekarzy do pobierania alko
holu absolut i najczyściejszego spirytusu do celów leczniczych 
wolnego od podatku i już opodatkowanego. Prawdziwy Wy
skok octowy najsilniejszy, zdrowiu nieszkodliwy, gdyż nie- 

wyrabiany z esencyi octowej.
Skład dla miasta Lw ow a: ul. Kopernika 1. 9, 4964

i w głównym składzie wód min. J. Jollesa, ul Karola Ludwika 29.

Każdy kaszel
jak niemniej wszelkie choroby przewo
du oddechowego, gara., płuc i piersi, 
tudzież trudny dd eeh , duszność, 
astma, zaflcgm icnie, ka~rel karczo
w y, drażnienie krtani 1 początki 
suchot ustępują niezawodnie i najszyb
ciej przez użycie od tylu lat znanego 
środka: Herbaty św. Jerzego w pa
kietach po 50 ct. i św. Jerzego pro
szku przeciwkataralnegc pudełko 50 
ct. wraz z dokładnym sposobem używa
nia. Skutek wldoezny ju ż  po kilku 
dniach. Mniej jak 2 pakiety nie posy
łamy. Przy wysyłce pocztą 20 ct. za 
opakowanie i list frachtowy. Zamówie
nia adresować wprost d o : 8t. Georgs
Apofheke Wien, V/2., Wimmergasse 33.

Skład wa Lwowie w aptece p. Pio
tra Mikolasza. 4972

JAN
JARZYNAjubiler i złotnik

Twe Lwowie, ul. SlarJaokA
poleca swój bogato za-jj 
opatrzony skład wyro 

' bów jubilerskich, zło
tych i srebrnychpo nagniŻBz/cu 

cenach.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% ASYGHAT Y KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASY6NATY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące iię w obiegu 4 1/*0/ ,  A e y g n a ty  k a s o w e  z 10-duiowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1. m a ja  ISO O po 4  %

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w , d n ia  31 . S ty czn ia  1 8 9 0 .
D y r e k c y a ,

POCHOMB
s m o ło w e  

i  n a fto w e
w  r ó ż n y c h .  w l e l l s . O s c l a c ł i

p o le ca  n a jtan iej 4896

A - l o J z y  H E i i b n e r
Lwów, Rynek 38.

N A K Ł A D E M  K S IĘ G A R N I  J

JAKUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1. l

świeżo spuściła prasę POWIEŚĆ

J  JULIUSZA GI2OWSKIEG0
Ba RODZINA W YKLĘTYCH .

Cena złr. 2*10, z przesyłką pocztową złr. 2*30.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

. r u r n v u i i i . n
h

w J B

Prawdziwy ty łk a  w t e d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd nlcprzewyższony.

W. MAAGERA
praw dziw y, oczyszezony

TRAS Z WĄTROBY
4944 przez

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

z powodu w ielkiej straw noścl przedewszystkiem 
dz< ciem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których vskazanem jest ogólne wzmocnienie ca
łeg o  organizm u, a zwła cza w chorobach piersi 
i p łu c ,, dla popraw ienia soków , oczyszczenia 
krw ł itp. — Flaszka po 1  z łr . w moim składzie 
fabrycznym: W ien , I H /3 . ,  Heumarkt Nr. 3, tu
dzież. do nabycia w e wszystkich aptekach i han
dlach kerzennych monarchii austro-w*gierskiej.

We Lwowie: u pp P. Mikolasza, Z. Buckera, J. 
Beisera, K. Krzyżanwskiego aptekarzy, St Markiewi
cza, Karol Bałłabana, '[-pców. — Główny skład dla | 
Austryi: W . M aager, I I I ./S ., Heumarkt 3.

Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

K a n t o r  w y m ia n y

c. li. uprz. elic. Mm Bon
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po knrsie dziennym najdokładniejszym, nie Ucząe 

żadnej prowlzyl.
Jako dobrą i pewną lokaeyę peleea:

n
5*/.
5®/«
4%
4*/.
4*/*
4%
4*/

Zarząd dóbr 8idorów poczta Husiatyn
s p r z e d a j e

G R O C H  l T I C T O m A
na nasienie w znakomitej jakości po 11 złr. za 100 klg. wraz z war

tością worka, loco stacya Husiatyn. 5174

r a M T o m c z
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcaeh Rynek 1. 2
p o le o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

K B V 1 6 ) L A  L D E © Z 6 I 0 ^ Z
J a k o  t o !

Hydło będżwlnowe — używa się przeciw wyrzutom i pi 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaj 
czerstwość i aksamitną miękkość _

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do
kładnie oczysócza i wybiela skórę. Mydło to jest znako
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru
bieniu naokćrka • . . . . _

Mydło kamforowe — uśmierza wędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . -

Mydło karbolowe - bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . _

Mydło karbolowe-piaskowe do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek _

Mydło krcollnowe zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . *-

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze -  

Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świrrzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . _

Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą dosinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako : pie
gów, plau wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,e 

Mydło smołowe zawieri 40'/# smoły (dziegciu); ■** 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek .

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tymolowe zariera 3% tytoniu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

f

•25

•25

•BO

•20
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•25

•35

•30

•80

•50

Michał Waselica i Andrzej Kilian
PRACOWNIA STOLARSKA

no S n o n lo , ullea Bspltatua 1. 13
wykonuje wszelkie zamówienia po jak najnmiarkowańszych cenach.

/„ listy hipoteczne 
listy hipoteczne premiowane 
listy hipoteczne bez promG 
listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

»/# listy Banka krajowego 
>/, pożyczkę krajową galicyjską 
pożyczkę krajową gallc. koronową 
pożyczkę proptnacyjną galicyjską 

50/« *peżyczkę proptnacyjną bukowińską 
4ł/i%  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘ / i '/# pożyczkę proptnacyjną węgierską 
4®/o węgierskie obllgacye indemnlzacyjne

s  które to papiery jBkoteż i wszelkie renty Bustryackie i wę-
«  gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje
p o cen a ch  najhorayetnieJ«aych.

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje ed P. T. 
kupujących wszelki wylosowane, a Juź płatno m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudziez :apadłe kupony za g o i e t  ę , bez wszelkiego 
potrącenia ,  zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistyoh 
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostereza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponoei.

—BL-Jl-m 21. B B. B M . »  ■  JŁ. A .  ^ X ^ X z i  1 , ,
Y Y T  #  T T T W T T  T ^ T T  “  ■  T T T T ^ P T

In der neuen belletristischen Zeitsehrift
D I E

O liH W S IT
R '
■  H. erscheinen gegenw&rtig zu gleieher Zeit 

die neuen grossen Romanę:

„Es war" ron H. S n d e r m a n n ,  „8chwester-See!e“ ren E. 
t. W l l d c n b r u c h ,  „Stnrnme des Hlmmels" ron J. Spl el -  

ha g e n und „Die K0nigc“ ron J. L e ma i t r e .
Abonnements nebmen alle Bnehhandlungen nnd Postanstaltei aa.

Freis des Wochenheftes 25 Pfennig.
Auch in Yollheften Oe 4 Wochenhelte enthaltend) zu 1 Mark zu beziehsa.

Die bereits erscheineneu Hefke werden auf VerLngen nachgeliefert 
Yerlag der J . G. Cotta’ sehen finehhandlung Naehf. in Stuttgard.

n S A Z T F A  P O L S K A
polityczna, ekonomiczna I literacka

jtdywy organ Polaków na Bukowinie, wgehodti ro i JedeneuHy 
w GMemioweaeh i kosetuj* t  prtesyfką poerkneą

ro c z n ic  10 zł., p ó łro c zn e  5 z ł. k wartalnie 175.
Prenumeratę przyjmuje

J L ćL m in i8 tra cy a  „ G a z e t y  P o l s k ie j "
•vr O asem loT P troao li..

Rodaków i  Galicy! dbałych o utrzymania i rozwój ży
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do popareia w drodze 
prenumeraty tego organu zaprasza

Wydawnictwo „Gatety pola‘kicj'‘ .

C e n y  z n i ż o n e  o  1 5 % .

TOWARZYSTWO P0WR0ZNI0ZE
w  R a d y m n ie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniezoną i sabwen«yea#wan* przez 
Wysoki Wydzzał krajowy we Lwowie

poleca swoje 3797

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gnrty do wy
bijania wózków, chodniki na korytarze i t. p.

Wszelkie wyroby ezdobne, jako to: nakrycia ealonewe na etół, firanki doelden, 
siatki do łóżeczek dzieeinnToh, torebki myśliwskie, hamaki, eieei do polowania! 
sieoi na konie od mueb i śniegu itd. wykonywane bywają starannie na oaobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe składy komieowe: we lAcmoie Centralny Bazar kra
jowy ; w Prtemyślu Bazar im. Zyblikiewieza; w Stanisławowie Bazar powia
towego towarzystwa handlowego; w £ańeueie Towarzystwo produkeyjne 1  han
dlowe; w Dębicy Towarzystwo handlowe; <0 Tarnowie handel A. Swiderskiego.

Cenniki gratis 1 franoo.
ID ;yrelrcJa,:

M a r c e l i  S w ieh ow sk i. K s .  L e o n  P a stor .

f  A8EKDRACTJN0-EK0N0MICZNY
♦

♦

♦

♦

$
♦

♦

♦

♦

♦

t

m m & F t z
•puśoił prasę i jest do nabycia we wszystkich księgarBmdl

w kraju.
Kalendarz ten jedyny faehowy w Polsee, zawiera 9 *zęśei t

I. Kalendarium i informaeye cgólne.
II. Banki i asekuracje (opracował Bolesław Lewicki).
III. Kasy oszczędności (opr. T. Łopuszański). Stow. kredy

towe (opr. N. Ulmer). Tow. gospodarcze; To w. Oficja
listów prywatnych; Tow. Kółek roln.
Część fachowa; prof. Dr. Głąbiński, inż. hr. Lubień

ski, Józef Mrazek, T. Merunowicz, M, Rodoć, A. Wil
czyński, dr. Stefczyk, dr. J. G. Pawlikowski, dr. Witold 
Lewicki, Z. Korostyński i w. i.
Ogłoszenia. M56

Cena egzemplarza:
w płótno oprawnego na welinowym papierze 1 20 st.
broszurowanego, na zwykłym papierze — » 60 „

Główny skład w księgarni Jakubowskiego I Zadurowlcza
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. S.

IV

V .

:
„ I D I L j - A .  ± 2 s T 1 Ń T -A . P Ł C I " .

W O D A  P O ptI O M K O W A  codzien świeżo destylowana liter 10 cent.
W s o Ł L O d L n i a  O A e i t A .  p i ę k n o ś c i  ( M a ś ć  n a  p i e g i  i  w y r z u t y  s k ó r n e )  Słoik 3 5  et. 
C / J t t £ S A £  G r T i ł  O T T U Y K T O  W  Y  ua wydelikacenie naskórka twarzy, słoik 35 centów. 
W O D A  F I O Ł K O W A .  do konserwowania twarzy, zapobiega tworzeniu się zmarszczek, flaszka^75 ct.

Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi
J. GÓRNEGO 1 T. PILARSKIEGO

Lwów, hotel Żorża.
Wydańsa i odpowiedzialuj redaktor P l a t o a  K o s t e c k L Z drakami i Htsgrafli Pili sra i Spółki. T sl^w  174(a.)


